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K ra k ó w  lO  steran ia .
Po pierwszych niepowodzeniach oręża, po­

stanowienia rządu francuskiego i kroki przed­
siębrane mają cechę chwytania się środków 
ostatecznych. Wypływa to nie ze stanowczo­
ści przegranej, bo jej nie ma, bo jeszcze los 
wojny może łatwo odwrócić się na przeciwną 
stronę, lecz jest następstwem charakteru na­
rodowego, co więcej charakteru organizacyi 
państwa i podstaw wielkości i potęgi fran­
cuskiej. Leżą one zawsze w  uroku sławy i 
wielkości utrzymywanym przez całą tradycyę 
napoleońską, a mającą jak każde uczucie, swo­
ją dziewiczość łatwo ulegającą zatarciu. Pru­
sy zrazu pobite, nie byłyby tak wewnętrznie 
wstrząśnięte, bo ich siła na mistrzowskiej 
organizacyi państwa oparta; niepowodzenia 
wojenne pokrzyżowałyby i wstrzymały dumne 
plany hr. Bismarka, lecz nie sprowadziłyby 
zamętu w wewnętrznym ustroju państwa. Na­
tomiast urok pierwszeństwa Francyi w Euro­
pie pod względem militarnym i politycznym, 
jaki Cesarz Napoleon mimo „czarnych pun­
któw “ swej karyery politycznej do ostatnich 
chwil zachował, ten urok tak srodze dotknię­
ty, jakkolwiek wywołać może świetną i bo­
haterską reakcyę patryotyzmu narodowego, 
stawia od razu w grę nietylko dynastyę, ale 
tron i obecny wewnętrzny organizm państwa,

Cokolwiekbądź, potęga Prus jest głównie 
potęgą rządową, wielkość zaś Francyi, jest 
wielkością narodu; tam idea państwa wyzy­
skuje hasło ojczyzny niemieckiej i włada niem, 
tu przeciwnie ojczyzna przeważa, i jakkolwiek 
słowo to cudów dokazywało we Francyi i do­
konać jeszcze może, nie zespala się wcale 
z formą rządu, owszem w skutek tradycyi 
z czasów największej sławy zdolnem jest od­
trącić, jak niewygodną szatę tę władzę, która 
mu nie daje zwycięstw.

Nie sądzimy, aby zaprowadzenie stanu o- 
blężenia w departamencie Sekwany obejmują­
cym Paryż, było wywołane objawami już dzi­
siaj zagrażającemi Cesarstwu; jest to środek 
ostrożności na wypadek, gdyby dalsze koleje 
wojny były równie dla Francyi niepomyślne, 
jak dotychczasowe. Jest to środek, jakiego w 
podobnych razach każdy rząd się chwyta, a 
przedewszystkiem rząd rewolucyjny, który 
zwykł się posuwać do najwyższej surowości i 
represyi w obec niebezpieczeństw prawdzi­
wych a nawet ułudnych, aby mieć powód do 
teroryzmu.

Nie sądzimy również, aby zaprowadzenie sta­
nu oblężenia w stolicy Francyi miało samo przez 
siebie oburzyć opinię publiczną; Francuzi za­
wsze wyżej stawiają uczucie patryotyczne nad 
liberalizm, lubią siłę jako jeden z objawów 
wielkości. Nie przypuszczamy, aby wobec nie­
bezpieczeństw tak groźnych w patryotycznym 
narodzie francuskim podnosić już teraz miały 
głowę .stronnictwa, aby mianowicie kierunek 
republikański reprezentowany dziś przez stron­
nictwo „nieprzejednanych" niemające dosta­
tecznego poszanowania i niewzbudzające ufno­
ści w swoją wyższość, mogło samo przez się 
już dzisiaj ogólny prąd owładnąć.

Lecz na wypadek nowych klęsk, zbliżają­
cego się niebezpieczeństwa, a zwłaszcza mno­
żących się błędów, trzebaby wielkiej spręży­

stości władzy, aby stawić czoło uczuciu kon- 
serwacyi narodowej, które we Francyi zwy­
kło w rewolucyjne zwracać się koryto. A ko- 
muż to powierzona jest straż Paryża ? Gwar- 
dyi narodowej. Gwardya narodowa, a stan o- 
blężenia —  to sprzeczności nieidące w parze. 
Na wypadek wzburzenia umysłów, gwardyą 
narodową trudno środków stanem oblężenia 
wskazanych wykonywać.

Drugiego też chwycił się rząd napoleoński 
środka. Zwołał ciało prawodawcze, które już 
dziś ma się zgromadzić. Krok ten daje się 
wytłomaczyć chęcią podziału odpowiedzialno­
ści, odpowiedzialności tak ciężkiej, jaką je­
szcze nigdy nie była dla władcy Francyi. Nie 
chodzi tu bowiem o dostarczenie środków pie­
niężnych i użycie kredytu, bo skarb państwa 
w świetnym jeszcze stanie, ofiary płyną, je­
dna odezwa do patryotyzmu prędzej zasili 
skarb, niżli zarządzone przez ciało prawodaw­
cze środki finansowe. Nie chodzi tu o uchwa­
łę  poborową, bo bez ciała prawodawczego po­
wołują już pod broń ludzi od 30 do 40 lat 
wieku, a ochotnicy zewsząd się garną. Wido­
czna, że chodzi tu tylko o ten, jak powiedzie­
liśmy, podział odpowiedzialności. Jak daleko 
ten podział odpowiedzialności monarchy, któ­
ry do niedawna był samowładnym z świeżą 
jeszcze izbą pójść może, czy środek to bez­
pieczny ? A czy w reszcie na wypadek nowej 
przegranej ten, co jakkolwiek dążył wszel- 
kiemi środkami do utwierdzenia dynastyi, za­
nadto jednak zna swój naród i zanadto jego 
wielkość ceni, aby mógł sądzić, że da się co­
kolwiek utrwalić wśród Francyi upokorzonej, 
nie ukrywa zamiaru złożenia władzy w ręce 
Ciała prawodawczego?

Pytanie to nastręcza się mimowolnie, ale 
tylko w przypadku stanowczej przegranej i 
w razie gdyby zwycięscy chcieli tryumf swój 
do ostateczności wyzyskać i Francyę upoko­
rzyć? Łudzić się bowiem Cesarz Napoleon 
niemożc, aby wobec zagrożenia już nietylko 
przewagi politycznej ale niemal niepodległości 
narodowej, konstytucyonalizm, którego w osta­
tnich czasach użył przeciw nieprzyjaciołom 
wewnętrznym Cesarstwa, miał go zwolnić z 
odpowiedzialności przed narodem za wojnę 
będącą wypływem polityki osobistej a nawet 
skutkiem wzajemnych pokątnych intryg gabi­
netowych. W chwili oburzenia i rozpaczy na­
rodowej ciało prawodawcze słabą byłoby za­
słoną tronu, przeciw któremu zwróciłyby się 
i dawne niechęci i świeże zniewagi. Wśród 
stolicy będącej w stanie oblężenia, wobec wy­
padków wstrząsających całym narodem tak 
potężnym a tak strasznym gdy zraniony, na 
wypadek wybuchów rewolucyjnych, łatwo Cia­
ło prawodawcze przechylić się może na stro­
nę ruchu a nawet stanąć na jego czele, ogła­
szając się konw encyą?....

Są to wszystko przypuszczenia na wypadek 
najgorszy, bo z njm najpierwej polityka obli­
czać się winna. Jedno zwycięstwo Francuzów, 
a choćby tylko świetne oparcie się nawałowi 
nieprzyjaciół zmieni położenie, a chociaż już 
nieprzy wróci uroku niezwyciężonego oręża fran­
cuskiego, sprowadzi odwet na nieprzyjacielu a 
przywróci spokój wewnętrzny.
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lOlESPOIHUCTI CZASO.
L w ó w  9 sierpnia.

(M. W.) Marszałek i naczelnik namiestnictwa 
wyjechali przedwczoraj wieczornym pociągiem do 
Wiednia, dokąd ich powołać miał hr. Alfred Po­
tocki celem naradzenia się nad niektóremi przed 
łożeniami, jakie Sejmowi na najbliższej jego ka- 
dencyi uczynione być mają. Jeżeli krążące w tej 
mierze pogłoski nie są pozbawione wszelkiej pod­
stawy, natenczas owe przedłożenia nic innego za­
wierać nie mają, jak tylko mianowanie kanclerza 
dla Galicyi i namiestnika, któryby stanął na cze­
le połączonych władz politycznych i [administra­
cyjnych. Zdaje się, że do udzielenia tych konce- 
syj, których się tu powszechnie spodziewają, odnosi 
się także przedsięwzięcie zmiau w mesażu cesar­
skim do sejmu, o czem dziennik wasz przed kil 
koma dniami pierwszy wspomniał.

Ostatnie klęski wojsk francuzkich sprawiłyj.tu 
wrażenie może równie przykre jak w Paryżu. O 
ile wiadomości tu otrzymane sięgają, zdaje się być 
pewnem, że korpus Mac-Mahona uległ tylko ogrom­
nej większości liczebnej. Jest to fakt o tyle pocie­
szający, iż każe się spodziewać lepszych wiado­
mości z pola bitwy, skoro stosunek liczebny kor­
pusów stykających się w polu nie będzie tak da­
lece różnym, jak właśnie teraz.

Zadziwiać musi wszystkich, że giełda odpowie­
działa na bitwę pod Weissenburgiem znaczną nad­
wyżką papierów, gdyż powszechnie panowało prze­
kopanie, że sympatye giełdy są po stronie F ran­
cyi. Giełda tutejsza, zbyt słaba, aby mogła samo­
istnie wpływać na zmianę kursów uległa w zu­
pełności wpływowi giełdy wiedeńskiej i porażkę 
Francuzów również zwyżką przywitała. *)

Temi dniami odejdzie stąd pociąg towarzyski do 
Warszawy. Przedsiębiorstwo tej wycieczki otrzy­
mało polecenie od władz rosyjskich, aby na afi­
szach swoich nie wspominało o „podróży do W ar­
szawy", coby mogło wyglądać na demonstracyę.
I rzeczywiście tak się stało, a na programach 
przedsiębiorstwa czytamy napis „Wycieczka do 
Częstochowy", pomimo, że nieco niżej wyliczone są 
stacye kolejowe: Częstochowa, Piotrków, Warsza­
wa. Postępowanie w tym wypadku władzy rosyj­
skiej, która się boi widma własnego sumienia, przy­
pomina bardzo stosuuki cenzury warszawskiej, k tó­
ra w pewnem przedłożonem sobie piśmie z wyrazu 
„niewolnik namiętności" wykreśliła słowo: „nie­
wolnik" a wpisała natomiast „Murzyn". „Mu­
rzyn namiętności!" i podróż ze Lwowa do Czę­
stochowy przez Warszawę, oto sygnatura rządu 
obecnego w Rosyi.

B e r l in  7 sierpnia.

Dwa skrzydła armii francuskiej rozbite na wła­
snej ziemi, cała armia w odwrocie: oto treść zwię­
zła lecz wymowna wypadków dni ostatnich. O po- 
dobnem powodzeniu sami Prusacy nie marzyli na­
wet z pewnością, a najmniej spodziewała się go 
Europa. Tak Opatrzność w jednej chwili niszczy 
rachuby ludzkie i ludzkie przewidywania zawodzi!

Nad porażkę militarną dotkliwszą jest moralna 
klęska, dotykająca władcę Francyi i jego dynastyę. 
Los Napoleona III rozstrzygnie się wkrótce, lada 
dzień, gdy nastąpi nowe spotkanie połączonych sił 
niemieckich z armią około Metz koncentrującą 
się; zbawić go zaś może tylko wielkie, świetne i 
stanowcze zwycięztwo. Monarchowie młodych dy- 
nastyj pobici, nie wracają bezkarnie do stolicy, 
mianowicie do Paryża.

Wysokim tragizmem tchną telegramy paryzkie. 
Departament Sekwany w stanie oblężenia, cała lu­
dność męzka powołana pod broń. Ciało prawo­
dawcze i senat natychmiast zwołane; o Cesarzu i 
cesarskim księciu ani słowa. Czy Cesarz był obe-

*) Giełda przyjmowała każdą wiadomość o bitwie 
zwycięzkiej zwyżką, bo upatrywała w stanowczych 
bitwach rychłe skończenie wojny. (Red.)

cnym na placu boju, czy wrócił do Saint-Cloud 
czy w Metz leży chory i starań Nelatona potrze 
buje? Cesarz zdaje się dobrowolnie i rozmyślnie 
na drugi plan usuwać, chce, by o nim chwilowo 
zapomniano, bo w pierwszym rzędzie na jego gło 
wę spada odpowiedzialność za wystawienie na 
szwank militarnego honoru Francyi.

A ten honor, jak go dzisiejsze pokolenie Fran 
cuzów pojmuje? Czy zdolne ono i gotowe powstać 
do ostatniego człowieka, krwawą plamę krwią ob­
myje? To wielkie pytanie i odpowiedź nader tru ­
dna. Dalej, pozostaje jeszcze kwestya impulsu, or­
ganizacyi zemsty. Za pierwszej rewolucyi szły do 
boju zastępy prawie bezbronne i wśród własnych 
szeregów znajdowały genialnych wodzów; za Napo 
leona I cała Francya była jedną siecią kadr woj­
skowych; dziś czasy odmienne, ludzie inni, warun­
ki nowe a wielkim ruchom popularnym nieprzyja 
zne. Cywilizacya w ogóle ludzkość pokojowo uspo 
sobiła, drugie cesarstwo Francyę pouczyło kierować 
się względami wykluczającemi nadzwyczajne unie­
sienia zapałem i zaparcia się ziemi. Senat ponie­
sie cesarzowi kondolencye, większość Izby nie o- 
śmieli się wyprzeć solidarności formalnie przyję 
tej, ministeryum pójdzie drogą przepisaną w teoryi 
w takich razach; lecz to wszystko nie wystarcza. 
Trzeba jeszcze zespolenia narodu z dynastyą 
rządem, ducha niezłomnego co ożywia i siły zdwa 
ja. Zarozumialościąby było z góry wyrokować ja ­
ki obrót rzeczy wezmą, wyrokować w obec świeże­
go doświadczenia wykazującego jak niezbadane są 
decyzye tego, który w swem ręku losy świata dzier­
ży; trudno jednak przeczyć, że źle stoi Napoleona 
sprawa. Oby duch, pierwiastek tak zapoznany i 
wzgardzony, nie pomścił się nad materyą.

Przypuściwszy, że Prusom i nadal fortuna sprzy­
jać będzie, należy oczekiwać zawarcia pokoju po 
najbliższej bitwie. Francya dzisiejsza nie zdaje się 
być w tym momencie uorganizowaną odpornie. Pru­
sy są umiarkowane z temperamentu, z dobrze zro­
zumianego interesu i z potrzeby. Starać się muszą 
oszczędzać drażliwość narodu francuskiego, unikać 
rozbudzenia namiętności, które dotąd jedynie na- 
powierzchni grają; wiedzą, że w tej wojnie nic dla 
nich do zyskania nie ma, oraz że Europa nie poz­
woli na zbyteczne poniżenie oręża Francyi, który 
zresztą zawsze swą wartość zachowuje. Między 
świetną pozycyą zdobytą przez Prusy a odwrotem 
medalu, na którym słowo: upadek wypisane, leży 
włos i rozum nakazuje tego włosa nietykać.

W takich konstelacyach pokój dla obu stron za­
szczytny może stać się jedynem wyjściem chwilo- 
wem. W konsekwencji zaś bardzo prawdopodobnie 
czeka Europę zjednoczenie Niemiec i zmiana dy­
nastyi we Francyi,— co nie zapowiada bynajmniej 
kresu zawikłań i stałego pokoju. Miejmy nadzieję 
że tymczasem Austrya wykończy plany projekto­
wanych fortyfikacyi na głównych liniach strate­
gicznych.

P a r y ż  5 sierpnia.

Zadziwicie się odbierając list z Paryża w tej 
chwili, nie o Paryżu i polityce, ale o jakiejś pu- 
blikacyi emigracyjnćj. Rzecz sama wam wytłóma- 
czy, dla czego, chwytam za pióro, aby dać wyraz 
oburzeniu ogółu zwłaszcza starszćj emigracyi.

Jawność, jakiej Galicya używa a często naduży­
wa, do jednego powinna służyć, aby nie dać przejść 
żadnemu objawowi jawnego odstępstwa ducha pol­
skiego bez napiętnowania, aby podnieść każde sza­
leństwo, każdy wybryk obłędu lub złej wiary, aby 
ostrzegać naród, że są niepoprawni, co otwarcie 
w imię Polski ośmielają się głosić teorye nihilizmu 
rewolucyjnego i marzą ô  dalszej pracy wywrotu 
na korzyść naszych wrogów, jak gdyby im nie do­
syć było r. 1846 i 1863. To są jedyni, może bez­
wiedni, ale niewątpliwie najszkodliwsi działacze spo­
tykający się z wrogami, których działania wykryć, 
których pracę sparaliżować jest w naszej mocy. 
Jakkolwiek nieliczne jest koło nawet na emigracyi 
wyznawców tego rodzaju doktryn, skoro jednak o- 
śmielają się jeszcze drukować w polskićj mowie, 
skoro jeszcze marzą o rozwinięciu działalności na 
lud i odzywają się do kraju, ostrzegać przeto na

leży i piętnować ten cynizm zuchwalstwa, który 
się natrząsa z nieszczęść narodu i głowi zasady 
ostatecznćj jego zagłady dla mrzonki jakiegoś 
przyszłego socyalistyczno-nihilistycznego ustroju.

Oto pojawiło się tu pismo Zmowa zapowiadają­
ce wydawnictwo 2 razy na miesiąc z dodatkiem 
pisma ludowego p. t. P rzez lud i takimże dodat­
kiem po rusku Z  ruk w ruki. Wyjątki wystarczą 
dla dania poznać całśj ochydy. Celem pisma „zmo­
wa ludu Polski, Litwy i Rusi przeciwko wrogom 
zewnętrznymi?) i przeciwko wszystkiemu co we­
wnątrz kraju czyjekolwiek panowanie krzewi, roz­
wija i popiera." Wydawcy oświadczają, że charak­
ter pisma jest całkiem zaprzeczny. „Odrzucamy, 
mówią oni i potępiamy wszelkie instytucye, na któ­
rych się opiera nowoczesny porządek społeczny, 
gdyż takowy fatalnie ciągnie za sobą niewolę, cie­
mnotę i nędzę dla milionów, a  zbytek rozpustę i 
znikczemnienie dla tysiąców."

Zapewne zatracenie cywilizacyi chrześciańskićj 
a wprowadzenie nihilizmu dą oświatę i dobrobyt 
jakoteż moralność milionom.

„Mamy na widoku orężne powstanie ludu prze­
ciw tym, którzy tego porządku rozmyślnie bronią; 
mamy na widoku rewolucyę." Dobrze, że tu już 
niewspominają o zewnętrznych wrogach, bo ci nie 
bronią ale niszczą nowożytną cywilizacyę w Polsce.

„Wiemyjednakże, mówią dalej, że do walki nie 
powoła ludu polsko-litewsko-ruskiego, kto doń idzie 
w imię samego li niszczenia." Zapewne też dla te­
go używać zamyślają płaszczyka Polski. I to już 
z doświadczenia znane. W końcu wołają o wspól­
ną pracę współrodaków.... „pewni, że głos nasz ci 
z nich posłyszą i pojmą, którym nieobcą jest 
droga do serc i przekonań ludu. O resztę nie 
dbamy."

Taki jest program przez wydawców podpisany, 
jasny i zrozumiały. Znane hasło „dla ludu przez 
ud" i zbrojna walka przeciw tym co bronią no- 

wożytnćj cywilizacyi zrozumiałą jest dla Galicyi 
pamiętnćj na rok 184G. Następuje dalej a r­
tykuł p. t. Krajowcom, poświęcony rozbiorowi pi­
sma „przyjaciela naszego" jak się wydawcy wyra­
żają, ob. Alfreda Szczepańskiego „Siła dla praw".

Rozbierając pytania owej broszury tak o ludzie 
piszą. „Lud wiejski ten jedyny władca przyszłych 
losów ojczyzny naszej nie może być podporządko­
wywany pod jakieś szczególne teorye przez siebie 
nieusankcyonowane. Przedstawić mu należy jego 
cele i posłannictwo, a zabijając w nim ciemnotę i 
anatyzm, wydobywać zeń poczucie obywatelskićj 
godności i obowiązku. W postaci jawnych stowa­
rzyszeń i spisków tajnych zawiązać obszerną ludo­
wą zmowę, któraby raz dojrzawszy, skuteczną wal­
kę wypowiedzieć mogła najeźdcom obcym i wrogom 
domowym." Wiemy co znaczy zabijać fanatyzm w lu­
dzie, to gasić ostatnią iskrę wiary, godność obywa­
telska za pomocą spisków kom mistycznych, które 
rozszerzać obiecuje Zmowa, to poprostu podnieca­
nie żądzy posiadania cudzćj własności. O wrogach 
domowych, w takim razie zrozumie lud naukę 
lecz daremno wspominać o najeźdcach obcych 
którzy tę godność obywatelską na komunizmie o- 
partą dawno już budzą u ludu.

Z powyższćj teoryi wyprowadza autor odpowiedź 
na wszystkie zagadnienia w piśmie „siła dla 
praw" poruszone, chce stanowczego w Galicyi roz­
graniczenia ruskiej narodowości od polskej, może 
podziału Galicyi aby wespół z ajentami moskiew- 
skiemi rozszerzać pismo Z  ruki do ruk. Aliansy 
dyplomatyczne odrzuca Zmowa: „z kim pyta, z Au- 
stryą? Chyba przeciwko nam samym ? Jedyny alians 
z uciśnionymi ludami. Pierwej między swymi u 
siebie w domu zgodę (!) i związek załóżmy. Od­
dajmy każdemu co s ę każdemu należy, (chociaż­
by było cudze). Na tej drodze spodziewa się Zmo­
wa spotkać z Czechami pod sztandarem panslawi- 
zmu. Jak też to pokrewieństwo zasad do wspólnych 
prowadzi dróg, nihilizm do pansl&wizmu.

Lecz słuchajcie, bo Zmowa nie ogranicza się na 
teoryach, wprost wskazuje, gdzie potrzeba zacząć 
działanie: „Jednem słowem chorągiew niepodle­
głości (?) polskiej zatknięta w Krakowie, a niepo­
dległości ruskiej we Lwowie jest rdzenuem osta- 
tecznem i bezapelacyjnem rozwiązaniem wszelkich 
politycznych zagadnień na wschodzie Europy."

Gx$e literacko-artyslycsna,
P R A C E

polskich M i s y o n a r z y  katolickich
w północno-zachodniej A zy l

(Cięg dalszy.)
Marya Ludwika małżonka tegoż Władysława, a 

potem Jana Kazimierza, złożyła w Paryżu pewną 
sumę, od której dochód pobierali Jezuici aspachań- 
scy. Widać to z poleęenia piśmiennie udzielonego 
przez superyora z Aspahanu ks. Krusińskiemu u- 
dającemu się z Persyi do Paryża, w tych słowach: 
„Postarać się o podniesienie sumy zabezpieczonej 
dla nas przez najjaśniejszą Królowę polską w Pa­
ryżu. Gdybym albowiem sumę tę miał w ręku (mo- 
żnaby ją tu ulokować lub obrócić na zakupienie 
przyległej roli celem rozprzestrzenienia ogrodu i 
winnicy), nie potrzebowalibyśmy żadnej w pomocy
z Paryża." . . .

luny dowód na potwierdzenie dobroczynności 
wspaniałej monarchini dostarczają dzieła And. Chryz. 
Załuskiego biskupa płockiego a potem warmińskie­
go, kanclerza Królestwa. On to obok prac rozli­
cznych przywiązanych do urzędu pasterza i sena­
tora, spisał nader szacowne kięgi historyczne, w 
których o rzęczonej królowej tak się wyraża: „Bo­
gate jałmuży zwykła była rozdawać na ubogich; 
nie darmo też głoszą, że jej kosztem żywią się 
mnodzy Jezuici w Konstantynopolu i Persyi. )

ł) Epistolae historicae sive acta puilica in re-

0  czem wreszcie najdokładniej przekonywują pa­
miętniki podróży spisane po francusku przez su­
peryora jezuckiego O. Rigordi, w których znajdu­
je się następujący zwrot na cześć zacnej dobro­
dziejki :

„Grzeszyłbym przeciw wdzięczności i sprawiedli­
wości, gdybym w tern miejscu nie złożył podzię­
kowania należnego najjaśn. Królowej polskiej, któ­
rej szczodrobliwość dosięgała najodleglejszych czę­
ści świata. Obok wysokich przymiotów przyrody i 
łaski, jakie ta przezacna pani posiada; obok chwa­
ły pochodzenia z domu najsławniejszego w Euro­
pie, i związków z dwoma potężnymi monarchami; 
obok wielu cnót królewskich, jakiemi ozdobiła ko­
ronę: nic nie masz, coby jaśniej błyszczało nad jej 
wzniosłą pobożność, która swemi promieniami u- 
świetniła cały dwór polski, a najwięcej przez hoj­
ne dary na rozkrzewienie ewangelii aż w Persyi 2). 
Obyś wielka królowo kosztowała jak najdłużej 
szczęścia w pożyciu z monarchą! Obyś zostawiła 
obfitość bogactw twym następcom 1 Obyś za twe

no Poloniae ab an. 160.) ad 1710. Erumberaae 
1709] 1710, 1711. Trzy tomy in folio.

a) Zwyczajne ot owoczesne kadzidła, jakich mamy do­
syć w dedykacyach książek. Marya była córką Karola 
Gonzagi księcia mantuańskiego we Włoszech i niwer- 
neńskiego we Francyi. „Pobożna — jak powiada Szuj­
ski III, 467 dobroczynna, pełna hojności, gdzie tego 
myśl polityczna i honor wymagał", ale wychowana na 
dworze francuskim, zarozumiała i dumna, wtrącając się 
w politykę, wywoływała wojny zgubne dla całej Rzeczy­
pospolitej (Lubomirski), goryczą zatruwała życie obu 
małżonkom. Zmarła w Warszawie lOgo maja 1667 r. 
bezpotomnie.

chwalebne czyny odbierała coraz więkze pochwały 
tu na ziemi a w niebie odziedziczyła najwyższe 
błogosławieństwo 3). Oto gorące życzenia tego, któ­
ry w chwili siadania na okręt w celu założenia 
misyi w krajach perskich nakładem szczodrobliwej 
pani, oświadcza to przed całym światem w imieniu 
Towarzystwa (Jezuitów) i własnem.

Jak  misya w Aspahanie powstała i utrzymywała 
się kosztem Maryi Ludwiki, tak znowu Jan III i 
powagą i szkatułą wpływał na rozwój prac Misyo­
narzy w mieście Szamachi. Król ten wyprawiwszy 
do barona Buch-tatn-Beg swego w Szamachi peł­
nomocnika posła Radońskiego r. 1691, dał mu no­
we rozporządzenia na korzyść Misyonarzy, a także 
kazał wypłacić ojcu Lamaze, przełożonemu, tysiąc 
czerwonych złotych na zakupienie roli; oprócz te ­
go obdarzał toż zgromadzenie pomniejszemi datka­
mi. Dla tego teź członkowie rzeczonej misyi, jak ­
kolwiek z pochodzenia Francuzi, nazywali się ka­
pelanami posłów króla polskiego i pełnili dla nich 
posługi religijne, a nawet wspierali w załatwianiu 
spraw na dworze aspahańskira, czego dowodem list 
Szacha perskiego do Jana Sobieskiego:

Deo sit honor!
Fortunatissima Poloniae, Litlwaniae, Prussiae etc 

Regia Majestas etc. 4).

*) Puissiez vous meriter tous les jours de plas en
plus par vos belles actions les applaudissemnes de toute 
la te rre , et les plus riches benedictions du ciel" —
słowa rzeczonego pamiętnika.

4) Rozumie s ię , że odezwy te były pisane w języku
perskim.

„Oświadczamy majestatowi waszemu tę serca na 
szego przychylność, która zbliża przyjaciół i wzą- 
jemny kojarzy szacunek, i królewskim naszym u- 
mysłem staramy się życzyć tego wszystkiego, co 
dodaje sławy i wielkości panowaniu waszemu. Co­
kolwiek może się przyczynić do ustalenia przyja­
źni, tego niechaj się Wasza Wielkość po nas spo­
dziewa; cokolwiek zdolne wpłynąć na wzrost i po­
myślność naszego królestwa, tego i waszemu Z ser­
ca życzymy. Gdy jeszcze żył ojciec mój W. raczył 
królewskim swym wzrokiem mile oglądać i łaska­
wie przyjmować posła waszego Konstantyna Soli- 
mana, który przybywszy tu  dotąd z waszemi li­
stami, umarł. Podobało się znowu Majestatowi 
Waszemu przysłać do Wysokiego Tronu Naszego, 
ojca Zapolskiego jezuitę, posiadającego nasz język, 
upoważnionego do odebrania odpowiedzi tak na li­
sty złożone przez zmarłego Solimana, jak  równie 
i te ,  które sam przywiózł. Dwa te pisma na­
pełnione były jedną i tąź samą przyjaźnią, a 
obejmowały tyle dowodów życzliwości, ile zdań. 
Układ ich zewnętrzny podobał się naszym oczom, 
a ich treść napawała nas miłym zapachem bur­
sztynu . . .  (sic). Posła tego widział i uznał za pra­
wego Waszej Kr. Mości poddanego i łaskawie przy­
ją ł mój ojciec W., — a ja po szczęśliwem przej­
ściu jego do raju, wstąpiwszy na tron królewski, 
zrozumiałem pragnienia Waszego Majestatu i sta­
rałem się zadosyć im czynić dla zachowania stałej 
i nieprzerwanej przyjaźni między naszemi tronami. 
Rozkazałem tedy rządcom prowincyj czuwać nad 
tern, aby wszyscy moi poddani kochali Ojców misy­
onarzy i uważali ich za pośredników królewskich 
przed Bogiem, — oraz tak się względem nich za­
chowywać, aby się podobało Waszemu Majestatowi.

Co się tyczy objawionych już dawniej chęci W. Ma­
jestatu względem połączenia sił wojennych, po­
nieważ zawiadomiono mię, iż ojciec mój W. dał 
wam w tej mierze odpowiedź, ja  przeto uznałem 
za stosowne nie brać pod rozwagę powtórnego 
przedstawienia rzeczonego posła. Ojca tego we­
zwaliśmy na weselu nasze posiedzenie, gdzie był 
jakoby w raju, — a potem obdarzonemu i niepo­
spolitym hałatem (świetną suknią) okrytemu, oka­
zaliśmy naszę przychylność; czem uszczęśliwiony 
otrzymał pozwolenie odejścia od n as ."— Następuje 
pieczęć z napisem: „Szach sułtan Hussejn obroń­
ca wiary." 5)

5) W Persyi pieczęć nie przedstawia znaków 
bów) państwa, lecz imie panującego. Na początl 
stów nie kładą imion piszącego ani też do kogo 
ale przepyszne złocone hieroglify oznaczające imię 
Piszący list zamiast swego imienia kładzie w nim 
wszą głoskę imienia zmarłego swego ojca dla po 
nia czyim jest synem. Kwadrat Q  położony na 
czątku przytoozonego listu, ma oznaczać niezłomną 
jaźń i jedność między piszącym i Janem I I I ; r5 
albowiem boków kwadratu jest symbolem stałość 
i niezachwianej przyjaźni, podług wyobrażeń 
azyatyckich. Panujący syn za życia ojca, jego 
pieczęci.

(Ciąg dalszy nastąpi).



CZAS z Czwartku 11 Sierpnia 1870.

Trzeba pamiętać, że niepodległość w języku 
Zmowy ma znaczyć niepodległość od wewnętrznych 
wrogów, od obrońców cywilizacyi nowożytnej. Nie- 
spodziewano się tedy, że ma być niebawem w 
Krakowie i Lwowie zatknięty sztandar rozstrzy­
gający o zagadnieniach wschodniej Europy — czy­
tam właśnie coś podobnego w Golosie, „losy wscho­
dniej Eurowy winny się rozstrzygnąć niebawem 
mieczem i ogniem na polach Galicyi," les beaux 
esprits se rencontrent ?

Charakterystycznym jest artykuł: Czyśmy demo­
kraci ? podpisany przez B. Nieb'asta. Autor uskar­
ża się, że linia demarkacyjna między stronnictwem 
demokratyczno-republikańskiem a arystokratyczno- 
monarchicznem zaciera się, linia demarkacyjna 
przed 30 laty przez Towarzystwo demokratyczne 
wytknięta między polityką społecznej rewolucyi a 
przedpokojowej dworskiej demokracyi w kołtuno 
wej, jak  się wyraża, sieci jakichś półsystematów 
półśrodków i półcelów.“

Że ta linia demarkacyjna demokracyi i ary- 
stokracyi się zaciera, to prawda i to wielkie dobre 
i postęp. Zaciera się właśnie dlatego, że i droga 
społecznej rewolucyi nie ma już po uwłaszczeniu 
ludu racyi bytu, choć i przedtem była zgubną,, 
łącząc kwestyę socyalną z kwestyą polityczną na 
zgubę ostatniej, powtóre, że i dyplomatyczna dro­
ga zawiodła nieraz. Wszyscy demokraci i arysto­
kraci nie w kołtunowej sieci, ale w poczuciu patryo- 
tycznem zbliżać się powinni w pracy wewnętrznej 
Któż u nas nie jest demokratą, wieluż z ludzi wy 
kształceńszych nie ma jakiejś poczciwej rodzinnej 
tradycyi od biedy za tytuł do arystokracyi mogą­
cej mu służyć? Lecz potomek historycznego domu 

# szuka dziś udziału plebejusza, jak demokrata nie 
’ odtrąca ręki wielkiego pana, gdy się spotyka w 

wspólnej narodowej pracy na zbliżonych zasadach 
opartej, i oto owa „sieć kołtunowa,® o której mó 
wi Zmowa.

Dla Zmowy demokracya lwowska zdradza już 
demokracyę i schodzi po legalnej pochyłości na 
grunt austryacki, gdzie ją  ciągnie federalizra Smól 
ki. Martwi Zmowę „pokwapne przyznawanie się sil 
nej i zamożnej koteryi Przeglądu Polskiego do 
dem okratyzm u/ naprowadza ją  to na domysł, „iż 
wstecznictwo nasze pojęło nieszkodliwość abstrak 
cyjnych formułek o wolności, równości i brater­
stwie." „To samo na wychodźtwie. Rozbita de­
mokracya trzyma się organicznych nazw i drobno­
stek odnowionego przez Mierosławskiego Towarzy­
stwa demokratycznego lub Zjednoczenia bez chęci 
zdobycia się na czynną propagandę. Organ demo­
kratów staruszków Glos wolny gotowy zbliżać się 
niemal do bezbarwnego Dziennika Poznańskiego 
głoszącego „uczciwą pracę zbiorową, solidarność 
między sobą, zgodę kościoła z narodem i cześć 
dla pamiątek przeszłości " Zgoła takie demokraty­
czne herezye.

Zmowa pojmuje „abnegacyę wstecznictwa wyrze­
kającego się walki o słowa, a pewnego, że zosta­
nie przy swojem co dorzeczy." „Ale czem wytło- 
maczyć rozsypkę i dezercyę z pod własnego sztan­
daru obozu demokratycznego. „Niepodobna sądzić, 
aby Głos wolny lub Dziennik lwowski nie wie­
dział, że popełnia proste uciekinierstwo, kto sta­
nąwszy na gruncie demokracyi, wchodzi w jak ie­
kolwiek konszachty ze zwolennikami obecnego s ta ­
nu rzeczy na świecie. Dzisiejsza władza opiera się 
na sile oręża, dzisiejsza religia stoi obłudą, dzi­
siejsza familia ma za dogmat pogaębienie niewia­
sty. Stronnictwo, które przyjęło za hasło świętą 
trójcę wolności, równości braterstwa przez rewolu­
cję  XIX wieku okrzyknięte, kłamie własnemu 
swemu ideałowi, jeżeli do jego urzeczywistnienia 
idzie nie przez wywrót wszelkich obecnie istnie­
jących urządzeń społecznych, ekonomicznych, pra­
wnych i politycznych, lecz przez kompromis z temi 
urządzeniami. Demokracya ze swego założenia jest 
nieprzejednaną, zobowiązaną do popierania rewo­
lucyi socyalnej, mającej na celu gruntowny prze­
strój form i kształtów teraźniejszego państwowo- 
właścicielskiego ustroju. Demokracya pokojowa i 
legalna to niedorzeczności, z nią Zmowa i autor 
artykuł p. Niebiast nie może mieć żadnej spółki.® 

Przytaczam zbyt długie ustępy, ale dobrze w 
kraju wiedzieć, że jeszcze są czatujący na daną 
chwilę zwolennicy przewrotu właścicielskiego ustro­
ju  i rewolucyi przeciw „szlacheckiemu społeczeń­
stwu." Powie kto, że to utopie, a jednak taką 
utopią były P r a w d y  ż y w o t n e ,  które się już po 
dwa kroć w Polsce strasznie zrealizowały i odnio­
sły swe rezultata.

W artykule: „Rewolucyoniści moskiewscy o Pol­
sce" p. Medeksza wykazuje wspólność i drobne 
różnice zasad i dążności nihilitistów moskiewskich 
z rewolucyonistami polskiemi. Naprzeciw komu­
nistycznej gminie moskiewskiej ideału Bakunina, 
stawia gminę lechicką wynalazku Mierosławskiego 
uwolnioną z latinizmu i szlacheckiego obcego pier­
wiastku. „Gmina ta lechicka jakkolwiek zgrzeszy­
ła  ulegając przewadze pierwiastków feodalnych, 
łacińskich i germańskich. (Co znaczy szlachtę we­
dług teoryi historycznej o lechickim początku) zy­
skała względem nieruchomej doskonałej gminy mo­
skiewskiej wyższość aniołów, którzy zgrzeszyli, nąd 
aniołami, którzy w swej tępej niewinności zgrze­
szyć nie umieli." Zabawne zaiste sofizmatyczne ba- 
łamuctwa.

Co do Boga, dawno p. Medeksza wie, że go za 
chmurami nie ma, ale trzeba coś stworzyć w jego 
miejsce, coby nie było prostą negacyą.

W przeglądzie p. t. Z  domu i  obczyzny p. To- 
karzewicz główny wydawca zajmuje się Galicyą i 
emigracyą, ale nie widzi pocieszających objawów, 
zwraca tylko uwagę na stowarzyszenia nauczycieli 
i oficyalistów, którym „potrzeba dodać energicz 
niejszego fermentu bądź politycznego bądź so- 
cyalnego".

Na zakończenie dodać winienem, że Zmowa bar­
dzo niezadowolniona z wojny, i nic dobrego dla 
rewolucyi społecznej z niej nie rokuje.

Wybaczcie, zbyt obszerny list o przedmiocie z 
dzisiejszą gorącą chwilą niemającym styczności — 
ale znagliło mnie przekonanie, ze kraj powinien 
zawsze być utrzymywanym w świadomości tak zgu­
bnych kierunków, aby nie oskarżał o przesadę 
gdy poważne głosy go ostrzegają.

wi sądu krajowego we Lwowie baronowi Ignacemu 
S z y m o n o w i c z o w i .

— Minister sprawiedliwości mianował adjunktów 
sądu powiatowego: Ludwika K r z y ż a n o w s k i e ­
go w Gorlicach i Karola C i e ś l i ń s k i e g o  w 
Przeworsku, zastępcami prokuratora w Krakowie.

475
377
148
158
370
152

Gazeta Lwwska równie jak w zeszłych półro­
czach, podaje sprawozdanie z czynności organów 
serwitutowych w pierwszem półroczu 1870 r.

Z końcem roku 1869, ogólna liczba używalności 
podlegających pertraktacyi serwitutowej wynosiła 
23,145, w pierwszej połowie roku 1870 przyrosło 
1175 spraw. Z początkiem więc drugiej połowy 
r. 1870 ogólna liczba spraw serwitutowych wynosi 
24,320.

Przyrost nowych spraw był w ubiegłem półro 
czu daleko większy, aniżeli w ostatniem półroczu 
1869 r., a to z powodu ustawy uchwalonej przez 
sejm, którą wyznaczono termin po koniec czerwca 
do zgłoszenia się poruszonych dotąd spraw.

Z ogólnej cyfry spraw serwitutowych 24,320 za 
łatwiono ostatecznie 20,877, rokowania się tocz:, 
względem 1520 spraw, wcale jeszce nierozpoczę 
tych jest przeszło 1923.

Z pomiędzy spraw załatwionych ostatecznie w 
ciągu drugiego półrocza 1869 r., przeprowadzono 
w drodze ugody na korzyść strony uprawnionej 577, 
Rozstrzygnięto wyrokami na korzyść strony upra 
wnionej 619, odsądzono 715.

Z pomiędzy ugód przeprowadzonych w ubiegłem 
półroczu opiewa na wykupno 504, a na reguła 
cyę 73. Zaś z wyroków na wykupno 569 a na regu 
lacy 50.

Ze względu na rodzaj używalności obejmują spra 
wy załatwione w tem półroczu: 

poborów drzewa opałowego 
„ „ budowlanego
„ n na ogrodzenie
„ „ na sprzęty

praw p a s z y ...............................
poborów płodów leśnych . . 
innych służebności lasowych i 

p o ln y c h ........................................ 231
Co do wynagrodzenia za zniesione slużebnictwa 

przyznano w ziemi, po koniec
II półrocza 1869 : 171,354 m. 510 □ “

w I półroczu 1870 : 14,530 m. 250
razem 185,874 m. 760 □ “

w kapitale *
po koniec II półrocza 1869: 693,560 rłr. 66 */* c. 
w I półroczu 1870 . . . .  61,768 złr. 56V2 c.

razem 755,329 złr. 23 c. 
Jak w poprzedniem tak i niniejszem sprawozda­

niu zauważać musimy, że w powiecie kossowskim 
najmięcej przyznano ekwiwalentów w ziemi. Ogól­
na liczba ekwiwalentów w tym powiecie wynosi 
19,381 m. 1500 D 0.

Po powiecie kossowskim następują pod wzglę­
dem ilości wynagrodzenia w ziemi, jak pierwej po­
wiaty: nadworniański, stryjski i kołomyjski. Na ró­
wni zaś z powiatem kosowskim co do tego, że tam 
żadnej sprawy nie wykupiono kapitałem, stoją po­
wiaty: grybowski, horodeński i śniatyński, pomimo, 
że w nich sprawy serwitutowe już są na ukoń­
czeniu.

Co do cyfry kapitałów wykupna pierwsze miej­
sce zajmuje powiat łańcucki, za nim idą powiaty: 
kolbuszowski, niżański, tłumacki i skałacki.

Rozpatrując się w postępach, jakie sprawy ser­
witutowe poczyniły w pojedyńczych powiatach, 
znajdujemy, że w powiecie horodeńskim już wszy- 
stwie sprawy załatwiono, w powiecie myślenickim 
i trembowelskim jedna już tylko sprawa jest nie 
załatwioną, w zbaraskim 2 sprawy, do takich zaś 
powiatów, w których liczba spraw niezałatwio 
nych dochodzi do pięciu, należą powiaty: wado­
wicki, ropczycki, borszczowski i bohorodczański. 
Powiaty, w których najwięcej spraw pozostaje do 
załatwienia są, jak w poprzednich wykazach: no- 
wotargski, liski, brodzki, złoczowski i lima­
nowski.

Kraków 10 sierpnia. N. Pan pozwolił hr. 
Władysławowi B a d e n i e m u z  Suchorowa nosić 
krzyż komandorski papiezkiego orderu Św. Grze­
gorza.

— Minister sprawiedliwości mianował sędziego 
powiatowego w Gorlicach Dra Franciszka P r z e ­
s m y c k i e g o  radcą sądu krajowego w Krakowie.

— Minister sprawiedliwości zezwolił na przenie­
sienie zastępcy prokuratora w Czerniowcach W a­
cława J a s t r z ę b s k i e g o  na własną jego prośbę 
w tym samym charakterze do Lwowa, opróżnioną 
zaś po nim posadę w Czerniowcach nadał adjunkto-

W i e d e ń  9 sierpnia. Jakkolwiek do wyborów 
sejmowych w Czechach zaledwie dwa tygodnie bra- 
juje, nie ma dotychczas nawet zapowiedzi jakie­
goś ruchu przedwyborczego tak ze strony Czechów 
jak Niemców. Jedynym wyjątkiem jest miasto nie­
mieckie Lobositz, gdzie onegdaj odbyło się zgro­
madzenie wyborców, o którego rezultacie czytamy 
następujący telegram w dziennikach prażskich:

Podczas dzisiejszego zgromadzenia wyborców w 
Lobositz przyjęto z radością kandydatów Webera 
z miasta i Hanischa dotychczasowego deputowane­
go do Rady państwa, z okręgu wiejskiego. Po 
szumnych mowach zapał nie miał końca, ogólny 
panował entuzyazm z ponownego ich wyboru.

—  Rząd serbski udał się z prośbą do rządu au- 
stryackiego o pozwolenie wysłania kilku oficerów 
sztabowych i wyższych swej armii do Austryi, aby 
się obznajmili z artyleryą i inżynieryą austryacką. 
W skutek przychylnej odpowiedzi rządu przybyć 
ma do Wiednia 2 oficerów sztabowych, 10 wyż­
szych i wielu niższego stopnia oficerów, którzy 
praktycznie uczyć się mają artyleryi, budowy mo­
stów, szańców i podkładania min, aby takowe na­
stępnie zaprowadzić w armii serbskiej.

— N. Pan mianował dotychczasowego konsula 
w Galaczu Alfreda K r e m  e r a  jeneralnym konsu­
lem w Beirucie, nadawszy mu zarazem tytuł i sto­
pień radcy ministeryalnego z uwolnieniem od 
taksy.

l i c  mcy.
Na wiadome zarzuty podniesione przez jenerała 

T f i r r a  przeciw hr. Bismarkowi, iż kanclerz dał 
właśnie jenerałowi zlecenie względem zmiany gra­
nic Francyi, hr. Bismark przesłał do ministerstwa 
spraw zagranicznych telegram, który Staats An- 
zeiger z d. 8 bm. ogłasza. Według tego telegramu 
kanclerz Związku miał przyjmować Tiirra na żą­
danie Napoleona i otrzymał od niego ustne oświad­
czenia a następnie od ajentów lepiej uwierzytel­
nionych pisemne, i takowe przygotowane są do 
ogłoszenia; nigdy zaś ani ustnie ani na piśmie nie 
dał odpowiedzi. Ze strony francuskiej naznaczono 
Tiirra jako człowieka, na którego spuścić się nie 
można, ale którego da się użyć militarnie.

Z powodu rzeczonego telegramu, jenerał Ttirr 
przytacza w dzienniku Neues Wiener Tagblatt na- 
stępujące fakta:

1) Jenerał T u r r  był w Czerwcu 1866 w Ber­
linie i to na wyraźne wezwanie ówczesnego posła 
pruskiego przy dworze florenckim hr. U s e d o m a 
i przywiózł od niego depesze do Berlina. Cel ów­
czesnej podróży jenerała Tiirra był ściśle wojsko­
wy. Kiedy jenerał Ttirr konferował z hr. B i s m a r ­

ki  e m, a ten ostatni rozbierał trudności blizkiej bitwę stanowczą przyjąć. Pochód następcy tronu 
wojny z Austryą, nagle minister pruski wpadł na przez Wogezy musi się w ogóle opóźnić. Trzecia 
wnioski względem powiększenia Francyi, jakie już armia bowiem musi odkomenderować dwa korpusy 
uczynił cesarzowi Napoleonowi. ku Strazburgowi i silne oddziały do małych u stóp

2) Jenerał Tiirr ani jadąc do Berlina ani ztam- Wogezów leżących warowni Bitsch, La Petite 
tąd wracając nie mówił z cesarzem Napoleonem, Pierre, Lichtenburg i ku fortecy Pfalzburg abygłó- 
lecz otrzymał tylko wracając z Berlina przez Pa- wną armię operacyjną zasłonić przeciw dywersyom 
ryż polecenie, które mu dał hr. Bismark do księ- Francuzów od południa. Na to potrzeba będzie 
cia N a p o 1 e o n a. całej armii królewicza, która dopiero wtedy udzia

3) Jenerał Ttirr nigdy nie rozmawiał z hr. Bis- wziąść może w operacyach przeciw Mozelli, jeże 
markiem z polecenia cesarza Napoleona, lecz tylko ją  zastąpi w obsadzeniu wspomnionych punktów 
zawiadomił cesarza pisemnie o oświadczeniach na- landwera, która według doniesień prywatnych z 
gle zrobionych hr. Bismarka co do powiększenia Prus, już rozpocząć miała ruch ku Renowi. Armia 
Francyi. To sprawozdanie pisemne kończyło się jenerała Steinmetza operująca z Saarbrucken przez 
temi słowy: „II me semble, que M. le comte de I Forbach ku Metz, ma przed sobą 8 mil drogi. 
Bismarck m’a tenu celangage, pour le faire connaitre W wąwozie 2*/s mili długim pod St. Avoid, wobec 
d Votre Majeste“. (Zdaje mi się, że hr. Bismark silnego stanowiska Longueville, tudzież pod Bion 
w tej myśli do mnie tak mówił, abym o tem Waszej ville i Pont-a-Chaussy mogliby Francuzi przeciw 
Ces. Mości doniósł.) | korpusom Steinmetza zająć dość silne stanowisko ;

krwawą stoczyć walkę.
B e l g i a .  Armia druga księcia Fryderyka Karola ma, je

®  * żeli pod Saargemiind wkroczy na terytoryum fran
Telegram z Brukselli z d. 8 b. m. przynosi na- cuskie, przebyć I I  3/i  mili aby zdążyć do Nanęy 

stępującą mowę tronową, którą król w dniu tym Pochód Steinmetza, który tylko mil 8 ma do prze 
w południe zagaił Izbę deputowanych świeżo z wy- bycia, musi zatem pochód swój zwalniać, aby ró 
borów wyszłą: wnocześnie z księciem Fryderykiem Karolem sta-

Panowie I W chwili, gdy wypadki za granicami nąć na pozycyi, inaczej bowiem mógłby Mac-Ma 
Belgii jak najsilniej rozbudzają w naszych ser- hon rzucić się klinem między obie te armie i albo 
cach uczucie wspólnej ojczyzny, z utęsknieniem pojedynczo staczać z każdą walkę, albo przynaj 
pragnąłem widzieć reprezentaeyę narodu przy mnie mniej pochód ich znacznie opóźnić. Armia francu 
zebraną. Żywię nadzieję, że furya wojny nie do- ska jeżeli koncentracya nastąpić będzie mogła po 
tknie naszego kraju, że Belgia nikogo nie zacze- za linią Mozelli między fortecami Thionville, Metz 
piająca i wszystkim przychylna, nie ujrzy naruszo- i Verdun znalazłaby się w dość korzystnej pozycyi 
nej neutralności swojej, którą wszystkie pięć mo- strategicznej.
carstw europejskich nałożyły na nią i poręczyły. Armia niemiecka odkomenderowaniem oddziałów
Cesarz Francuzów pisał mi, że stanowczym jego ku Strasburgowi i forteczkom pod Wogezami osła 
zamiarem, zgodnym z jego obowiązkami międzyna- bi się prawie o jedną czwartą część zdążając ku 
rodowemi,jest szanować neutralność Belgii. Równocze- Mozelli; Francuzi tymczasem mogliby się, oparci 
śnie JCMć objawił mi życzenie, aby zamiar ten je- na owej linii i fortecach, wzmacniać posiłkami z we- 
go poparty jeszcze został tem, iżby Belgia umiała wnątrz krajów ściąganemi. Trochu, znajdujący 
utrzymać neutralność swoją środkami, jakie w jej się z korpusem ekspedycyjnym między Dunkierką, 
mocy leżą. Czuję się szczęśliwym, mogąc w odpo- St. Omer i Boulogne, powołany jest do armii i 
wiedzi mojej podnieść, że Cesarz nie zawiódł się przybyć może dwiema liniami przez Lille, Valen- 
w zamiarach swoich. ciennes, Sedan i przez Amiens, Laon i Reims.

Podobnież rząd Króla Jmci Pruskiego pospieszył Chwila obecna byłaby zatem dla Francuzów na-
z daniem mi pisemnego zapewnienia, że i on tak der stosowną, aby w tak korzystnie nastręczają- 
długo szanować będzie neutralność Belgii, dopókiby cych się okolicznościach wznowić kroki zaczepne: 
druga strona wojująca nie naruszyła jej. O innych wobec konsternacyi jednak jaka się przebija we 
oznakach przychylności, jakie od obcych państw wszystkich obecnych działaniach i odezwach, nie 
otrzymałem, wspomnę tylko z uczuciem wdzięczno- można przewidzieć, czy dowódzcy, którzy nie u- 
ści, które cały kraj podzielać ze mną będzie, o mieli korzystać z okoliczności łatwiejszych, zdoła- 
troskliwości rządu Królowej Jmci W. Brytanii około ją  zmierzyć się oko w oko z niebezpieczeństwami, 
dobra narodowości belgijskiej, tudzież o wspania- i wziąść w ich zażegnaniu inicyatywę, która w woj- 
łomyślnem wsparciu, jakie uczucie to spotkało za- nie dość często bywa przepowiednią zwycięstwa,
równo w parlamencie jak w opinii publicznej w Pragska Politik podaje przesłany sobie w d. 7
Anglii. Ze swojej strony Belgia na stanowisku wska- b. m. z Monachium telegram o bitwie pod Worth, 
zanem sobie prawem narodów, nie zapozna, co win- który zwycięstwo Prusaków tamże odniesione w nie- 
na obcym mocarstwom, a co samej sobie. co drobniejszych, a straty ich za to w większych przed

Będzie ona umiała zachować podczas wojny lo- stawia rozmiarach, niż to czyniły urzędowe depe- 
jalny i szczery charakter swojej sumiennej neu- sze pruskie:
tralności, jaki starała się podczas pokoju nadać Według depesz z głównej kwatery w pochodzie
swoim stosunkom. Zgodnie z życzeniami państw wczorajszym królewicza ku Worth, zaatakowane 
wojujących będzie sama trzymać się w pogotowiu, zostały przeważną siłą naprzód pozyCye francuskie 
aby bronić się z całym zapałem patryotyzmu swe- Prenschdorf i Schónburg, gdzie stały forpoczty 
go i wszystkiemi środkami, jakie naród w energii francuskie i zdobyto je po 3 godzinnej walce. Francu- 
woli swojej czerpać zdolny. Już rząd mój na wła- zi liczebnie o wiele słabsi, stawiali zacięty opór, 
sną odpowiedzialność chwycił się środków, jakich Królewicz dowodził osobiście, marsz odbywał się 
wymagały okoliczności, a którym nie będzie zby- w ciągłym ogniu aż do Wórth, gdzie Francuzi za­
wało na przyzwoleniu obu izb. Wśród trosk, jakie jęli pozycyę. Przypuszczono znów szturm i zdoby- 
oczywiście owładnęły uczucia rządu, przedłoży on to Worth. Francuzi cofnęli się na swe oszańcowa- 
wam w obecnej nadzwyczajnej sesyi kilka tylko nia. Forpoczty niemieckie stoją w Foytfeld, Betsch- 
projektów ustawodawczych naglących, a których dorf, Neuweiler i Langensulzbach. Walka była bar- 
przyjęcie nie da się na czas późniejszy odłożyć, dzo krwawą, a straty nader dotkliwe; liczba ich 
Belgia była już nie raz wystawiona na niebezpie- niewiadoma. W niewolę dostało się kilku oficerów, je- 
czną próbę, żadna jednak nie miała tej ważności den sztabowy. Francuzi stoją skoncentrowani w Bitsch 
ak ta, wobec której dziś stoi. i Bokenheim. Według opowiadania jeńców w bi-

Mądrością swoją, czystością swoich uczuć, wy- twie pod Wórth brało udział tylko lewe skrzydło 
trwałością patryotyzmu swego okaże się godną sa- armii Mac-Mahona.
mej siebie, godną poważania, jakiem inne narody O bitwie pod Weissenburgiem otrzymał w dniu
ją  otaczają, godną pomyślności, jaką jej zapewnia- 4 b. m. tenże sam dziennik następujący telegram 
, ą wolne jej instytucye. Lud belgij ^ki ma głębokie z Bergzabern: Dziś o godzinie 3 po południu na- 
poczucie swojego prawa, zna wartość nabytków w stąpił atak na Weissenburg pod osobistem do- 
sposób tak szczęśliwy od lat czterdziestu uzyska- wództwem królewicza pruskiego. Marsz zaczepny 
nych, a w tak zaszczytny sposób posiadanych. Nie odbył się w 3 kolumnach. Dopiero pod samym 
zapomni on, że dziś idzie o to, aby utrzymać po- Weissenburgem zetknięto się z nieprzyjacielem, 
myślność, wolność, honor, a nawet byt ojczyzny, który się zaraz cofnął do miasta. Miasto po 3kro- 
Wobec tak świętego zadania, wszystkie serca Bel- tnym szturmie zdobyte. Nieprzyjaciel bronił do u- 
gii są w jedno złączone, a w spełnieniu takich o- padłego każdej ulićy i cofnął się na wzgórze ota- 
bowiązków lud i król jedną tylko mają duszę i czające miasto. Po strasznem natarciu zostawił 
jeden tylko okrzyk: Niech żyje Belgia niepodległa! miasto i wzgórza w rękach Prusaków, osadzając 
niech Bóg nad nią czuwa i praw jej strzeże! (się w Wingen, Leinbach, Kleeburg i Niedselz, nie-

ścigany dalej przez Prusaków. Straty są ogromne,

T  u r n i n v  I szczególnie między wojskiem bawarskiem, którego
e u i r  H  I największa część ciągle była w ogniu. Podają licz­

bę zabitych i rannych na 8.000. Ze strony fran-

bastopolu. Magenta większą jeszcze zjednała mu sła­
wę. Gwardye francuskie otaczające Cesarza, które 
wszystkie dotąd ataki Austryaków odpierały, poczę­
ły się zwolna chwiać, gdy się Mac-Mahon: ukazał. 
Odzyskawszy pod Tnrbigo lewy brzeg Ticinu, 
zwrócił on wojsko swe ku Magencie i tak urato­
wał Cesarza i armię. Od nazwy tej wsi nadał mu 
Cesarz tytuł księcia. Od tego^czasu był Mac - Mahoń 
po większejjczęścfgobernatorem Algierii i rządził ko­
lonią tą  z wielką roztropnością. Nakoronacyę kró­
la Wilhelma wysłał go Cesarz do Berlina, gdzie na 
balu w ambasadzie francuskiej zwracał na siebie 
uwagę kosztownością swego wystąpienia. Chociaż 
Mac-Mahon zawsze we wszystkich swych krokach 
był szczęśliwym, nie miał Cesarz Napoleon zaufa­
nia ani w nim ani w jego talentach wojskowych. 
Opinię tę mało kto w armii dzielił z Cesarzem, który 
zmuszony był oddać księciu Magenty główną 
komendę. Jeżeli to prawda, to podziwiać trzeba 
przeczucie Cesarza. Pomimo Małachowy i Magenty 
nie ufał Cesarz temu zawsze zwycięzkiemu wodzo­
wi, któremu w największej i brzemiennej w na­
stępstwa wojnie pierwszą zawdzięcza porażkę.

Prawdopodobnie upłynie dni kilka lub więcej, cuskiej pozostało wielu poległych i rannych na pla- 
zanim przyjdzie między stronami wojującemi do cu boju. 
wielkiej bitwy na południowym teatrze wojennym. Na początku ruchów zapowiadających obecną woj- 
Wojsko francuskie doznawszy kilkakrotnych klęsk nę, uczyniliśmy już krótką wzmiankę o przeszłym 
od przewagi oręża pruskiego, cofa się w pozy- zawodzie wojskowym jenerała M a c - M a h o n  a kie- 
cye obronne, gdzie oczekiwać będzie nieprzyjaciel- dy była mowa o objęciu przezeń naczelnego do- 
skiego ataku. Armia pruska, która zwycięztwami wództwa nad kilku korpusami armii nadreńskiej. 
niemniej została osłabioną, potrzebuje również Dziś kiedy klęski rzuciły cień na sławę wodza przy- 
odpoczynku i zebrania się, aby już me w bojach pominamy jego przeszłość, świadczącą równie oje- 
w otwartym polu, gdzie można, jak  się to poka- go męztwie jak zasługach:
zało teraz, ubiedz nieprzyjaciela nieprzygotowanego Marszałek Francyi hr. Marya Edmund Patrik 
i w bezproporcyonalnej sile, lecz w bitwach w po- M a c - M a h o n  kiążę Magenty uchodził za najzna- 
)liżu twierdz uderzyć na kolumny wojska, jedno komitszego jenerała armii. Rodzinę swoją wywodzi 
tylko mającego na celu, to jest rozpaczliwą obro- on od ostatniego niezawisłego króla Irlandyi. Mac- 
nę. Aby się do tego skutecznie przygotować, zao- Mahoń liczy lat 62 wieku, jest jednak rzeź wy i pe- 
patrzyć się w danym razie w materyał oblężniczy, łen świeżości ducha. W długim swym zawodzie woj- 

bliczyć i przewidzieć wszelkie możebne przeszko- skowym był on ideałem człowieka honoru. Chodząc 
dy i ewentualności, potrzeba armii pruskiej pomi- jeszcze do szkoły w St. Cyr posiadał już 50,000 fr. 
mo błyskawicznej szybkości jej ruchów, nieco cza- rocznego dochodu, który przez sukcesye odtąd pię- 
su i zastanowienia się, aby odniesionych tryumfów ciorako się zwiększył, jest przeto jednym z najbo- 
nieprzezornie nie postawić na kartę. Francuzi tym gatszych oficerów armii francuskiej. W r. 1825 był 
razem, gdzie chodzi o byt ich ojczyzny, o odzys- Mac-Mahon w szkole wojskowej, którą opnścił jako 
kanie jej tylowiekowej sławy, słowem, gdzie na o- podporucznik, w r. 1830 został porucznikiem, wro- 
strzu ich oręża chwieje się owo godło Szekspirów ku 1832 kapitanem w sztabie jeneralnym i tym w sto- 
skie to be or not to be, wysilą zapewne całą swą pniu brał udział w oblężeniu Antwerpii; w r. 1838 
umiejętność taktyczną, całe męztwo znane we wszy- był ciężko ranny w Konstantynie, a w r. 1840 po- 
stkich częściach świata, aby ocalić honor Francyi stąpił na stopień majora; w r. 1842 został pod- 
i zdobyć napowrót jej stanowisko europejskie, dziś pułkownikiem, w r. 1845 pułkownikiem a w r. 1848 
tak silnie zagrożone. jenerałem brygady licząc lat 39. Znany jest udział,

Wojska pruskie według otrzymanych ostatecznie jaki brał Mac-Mahon w ataku na Małachowę, mniej 
wiadomości, posuwają się wszędzie naprzód. Pochód atoli jest wiadomem, że w chwili, gdy się atak po- 
ich ku Mozelli odbędzie się trzema liniami. Stein- wiódł, przyniósł mu rozkaz adjutant Pelissiera, na- 
metz posuwać się zdaje gościńcem z Saarbrucken tychmiast opuścić wieżę, która była podminowaną i 
ku Metz, książę Fryderyk Karol z Saargemiind drutem elektrycznym zostawała z miastem w związku 
przez Chateau-Salins do Pont k Mousson, a kró- W tej strasznej chwili, gdy ziemia pod jego noga- 
lewicz pruski z Hagenau do Savern, a z tamtąd mi mogła się otworzyć i jego z całą dywizyą dywi- 
przez Pfalzborg do Nancy. Rowme Steinmetz jak zyą pochłonąć, nie usłuchał Mac-Mahon rozkazu 
królewicz pruski będą mieli przed sobą cofających wodza i4rzekł adjutantowi: „Miejsce to jest kluczem 
się Francuzów, którzy usiłować muszą jak najśpie- Krymu, chorągiew francuska nie może ztąd Uste- 
szmej dolrzyć do linii Mozelli. Książę Fryderyk pować; powiedz pan jenerałowi, niechaj przeznaczy 
Karol nie ma przed sobą wojska francuskiego. Je- dywizyę, aby, jeżeli się proroctwo jego spełni rui- 
żeli nie zdoła szybkim pochodem z Saargemunde ny Małachowy obsadziła." Szczęśliwy traf ocalił je- 
z świeżym swym korpusem pierwej dojść do Saar- nerała i dywizyę jego. Żołnierz, którego zadaniem 
Union i Saarburga, niż pierwszy korpus francuski, było łącznie z innymi rąbać palisady, przeciął 
w takim razie Mac-Mahon mógłby na czas przez przypadkiem drut siekierą, który łączył beczki 
Moyen-Vic i Luneville zdążyć do Nancy, aby tam | prochu pod Małachową z bateryą elektryczną w Se-

Sronlka miejscowa 1 zagraniczna.
Krakow 10 sierpnia. Załączoną jest dziś do 

Czasu mapa teatru wojny, jak to zwykle czyniliśmy 
w podobnych okolicznościach. Winniśmy zaś usprawie­
dliwić się z tego, że mapa nie jest polską, bo w braku 
zakładów w kraju mogących wykonać spiesznie a do­
kładnie i czysto mapy, woleliśmy sprowadzić z Wiednia 
odpowiednią liczbę egzemplarzy mapy wykonanej dokła­
dnie i wyraźnie.

— Urzędowa Wiener Abendpost zamieszcza następujący 
artykuł o wydawaniu dodatków nadzwyczajnych do 
dzienników:

„Z powodu wojny prusko-francuskiej poruszono zno­
wu kwestyę, czy wydawanie dodatków nadzwyczajnych 
jest prawnie dozwolonem.

Ścisłe zbadanie ustawy pod tym względem dopro­
wadzić musiało do rezultatu, że zwyczaj dotychczasowy 
co do wydawania dodatków nadzwyczajnych nie jest u- 
stawą uzasadnionym, i że warunkowo jest tylko dopu­
szczalnym.

Dodatek nadzwyczajny, który wydanym został nie 
razem z pismem peryodycznem i w innym czasie, nie 
jest dotatkiem w myśl § 7 ustępu 3 ustawy prasowej.

Dodatek taki albo jest osobnem pismem peryody­
cznem, jeźli w pewnych odstępach czasu wychodzi, a 
natenczas osobno wypełnić należy ustawą przepisane 
warunki dla pism peryodyczuie wychodzących; albo ta­
kowy nie jest pismem peryodycznem, a wówczas należy 
jeden egzemplarz przynajmniej na 24 godzin przed 
wydaniem lub rozesłaniem urzędownie złożyć; na wy­
danie dodatku nadzwyczajnego może przed upływem 
tego terminu tylko odnośna władza zezwolić.

Jak się dowiadujemy, wydano do wszystkich proku- 
ratoryj polecenie trzymania się obecnie wspomnianych 
przepisów prawnych przy orzeczeniu co do wydawania 
dodatków nadzwyczajnych, i według tego z urzędu po­
stępować.

— Dziś o 3ej po południu w domu odnawianym 
przy ulicy Poselskiej pod L. 136 gzems pod dachem 
świeżo ukończony urwał się, może namiękły od deszczu, 
spadł na rusztowanie ponad oknami drugiego piętra u- 
stawione i załamał je, a sto jący  na niem murarz Jan 
Siekiera liczący lat przeszło 30 sp ad ł n a  ziemię i przy­
walony został cegłami i gzemsem oberwanym. Mocno 
stłuczonego powieziono do szpitala Ś. Łazarza. Lekarze 
wątpią o jego życiu.

— Dziś o 1 lej tak czarna chmura przeciągnęła nad 
miastem naszem, że przez czas jakiś było zupełnie cie­
mno i musiano wstrzymać wszystkie roboty.

— Onegdaj w pobliskiej wsi Węgrzynowicach zgo­
rzały w samo południe budynki gospodarskie z zapasem 
zboża zebranego, tudzież stajnie i wozownie, tak iż 
tylko dwór nieco oddalony ocalał.

— Wczoraj spalono na błoniu ognie sztuczne, jak 
było afiszami zapewniane: obok rac, młynków itp. wcale 
udatnych, oświecony był w końcu transparent przed­
stawiający wiarę, nadzieję i miłość. Młody pirotechnik 
oświecił potem całą drogę aż do mostu ogniami ben- 
galskiemi; ale od mostu aż do plantacyj nie świeciła 
się już ani jedna latarnia, chociaż wdłuż ulicy Wolskiej 
stoją ai dwie, lecz i te były niezapalone. Pokazuje się, 
że pomimo reorganizacyi magistratu, te same narzekania 
na niedbalstwo.

— W zeszłym miesiącu odbyły się w dyecezyi lwow- 
kiej wybory przeorów klasztorów dominikańskich i te 
wypadły jak następuje: X. Franc. J a r z ę b i ń s k i ,  
przeor z Żółkwi, przełożonym we Lwowie; X. Dalmacy 
Uf r i ewi cz ,  przeor w Podkamieniu, przeorem we Lwo­
wie; X. Antoni S i a r k i e wi c z  wiceprzeor w Podka­
mieniu, przeorem tamże; X. Nikodem Gl as s  przeor w 
Jarosławiu, przeorem w Jezupolu; X. Ambroży Wa i s s ,  
przeor w Jezupolu, przeorem w Tyśmienicy.

— Komitet dla wsparcia pogorzelców w Dynowie wy­
dał następującą odezwę:

Ubogie nasze miasto Dynów dotknięte zostało stra­
sznym pożarem dnia 5 sierpnia o godzinie 4ej z po­
łudnia. Żywioł ten nieszczęsny w przeciągu dwóch go­
dzin pochłonął 41 domów mieszkalnych i jedną szopę; 
112 rodzin zostało bez dachu i chleba Płacz i jęki 
wołających o chleb i okrycie powodują Komitet do od­
wołania się do szczodrobliwości serca i ludzkości. 

Wzywając szanownych współobywateli uprasza Komitet 
łaskawy zarządzenie składek dobrowolnych, dla pod­

niesienia mieszkańców z nędzy.
Zebrane datki uprasza się łaskawie do Komitetu w 

Dynowie nadsyłać.
Dynów 8go sierpnia 1870.

Teoiil Podsoński Przewodniczący. 
C h m i e l n i k  7go sierpnia.

(Sz.) Dziś wobec bardzo licznego zgromadzenia po­
bożnej ludności tak miejscowej jak i okolicznej, zebra­
nej na odpust Przemienienia Pańskiego, odbyły się w 
naszym kościele sekundycye wielce w całej okolicy po­
ważanego X. Marcina Ko s t k i e w i c z a ,  starca 74 le­
tniego, wyświęconego w r. 1820, a od 45 łat tutej­
szego proboszcza. Jubilat przy assystencyi XX. Krza- 
nowicza, proboszcza ze Stobierny i Poznalskiego ze Świl­
czy, odprawił sumę, podczas której X. Pozualski miał 
wymowne do okoliczności zastosowane kazanie; z koń­
cem nabożeństwa celebrant ściskał głowy i dawał ka­
płańskie błogosławieństwo. Później przyjmowano gości 
na plebanii, gdzie w imieniu obecnych tam księży, a 
było ich 23, X. kanonik Olcynger, proboszcz tyczyński 
i dziekan rzeszowski, miał przemowę do jubilata, w któ­
rej oddając hołd cnotom jego, zasługom i pracy kapłań­
skiej zaprosił tegoż, jeśli Bóg da doczekać, za lat ośm 
do siebie na swoje sekundycye.

Między Zalesiem a Matysówką była dziś ogromna 
ulewa z grzmotami; piorun zabił parę koni i źrebię pa­
sące się w polu.

Słychać u nas, że tak w mieście jak w okolicy Rze­
szowa panuje księgosusz.

— D. 5 sierpnia umarł Książę Wilhelm R a d z i w i ł ł  
na Nieświeżu i Ołyce, pruski jenerał piechoty, syn An­
toniego namiestnika w Poznańskiem zmarłego r. 1833
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i księżniczki Ludwiki Pruskiej. Książę Wilhelm urodził 
się 19 marca 1797; ożeniony był naprzód z Heleną 
Radziwiłłówną córką Ludwika Mikołaja, a następnie z 
Matyldą księżniczką Clary - Aldringen. Brat jego jest 
książę Bogusław Radziwiłł.

Dnia 9go sierpnia częściowa pogoda, po południu 
deszcz; termometr doszedł do -+- 22°.3 od +  H 0-8 R. 
Barometr opada; rano o godzinie 6ej dnia 10 sierpnia 
stał on na 326.98, termometru na -+- 15°.6 R. Wiatr 
północno-wschodni dośó mocny.

— We czwartek dnia lig o  sierpnia, Sej Zuzanny 
panny męczenniczki.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Izba handlowo-przemysłowa krakowska.

(Posiedzenie z dnia 3 sierpnia b. r )
Posiedzenie zagaił Prezes Izby T. B a r a n o w s k i w  

obecności 10 członków. Po przyjęciu bez uwag proto­
kółu poprzedniego posiedzenia i podaniu pism bieżą­
cych, nowo-nadeszlych, do wiadomości Izby, załatwio­
no następujące na porządkn dziennym zamieszczone przed­
mioty:

1) Na wniosek członka A. M e n d e l s b u r g a  u- 
chwalono: niezgodzić się w obec krytycznego położe­
nia handlu miejscowego na odmowną decyzyę Banku 
narodowego w Wiedniu, niechcącego przychylić się do 
podniesienia dotacyi filii krakowskiej z 700,000 złr. 
na 1 milion złr. w. a. przez stopniowe podwyższanie 
dotacyi o 100,000 złr. aż dojdzie do miliona ,złr. w. 
a.; owszem postanowiono jednomyślnie udać się nagląco 
do ministerstwa handlu z żądaniem: aby Bank narodo­
wy w obec emisyi 33 milionów biletów bankowych, któ­
re przeważnie na dźwignienie handlu i przemysłu prze­
znaczyć miał i z których filii bankowej w Bernie do- 
tacyę o 500,000 złr. podwyższył, także krakowską do- 
tacyę o 300,000 złr. podniósł; gdyż w lombardzie i 
eskomtowaniu weksli widoczny brak już dziś uczuwać 
się daje.

2)  Z poruczonych komisyi do spraw kolei żelaznych 
wysadzonej, dwóch opimj, dotyczących o) trasowania li­
nii Sandomierz-Mielec-Zabno-Niepołomice i t. d. i 
b) ostatecznej weryfikacyi linii Preszów-Sącz-Tarnów 
do Sandomierza, uchwalono popierać tę drugą liniię 
konsekwentnie z wnioskami Izby od tylu lat przedsta- 
wionemi, nie oświadczono się zaś dodatnie pod wzglę­
dem projektu pierwszego.

3) Odezwę c. k. Delegata Namiestnictwa w spra­
wie targów na bydło w Piaskach, uchwalono załatwić 
zgodnie z uchwałą Rady miejskiej, po zapadłej tamże 
dyskusyi Sekcyi prawniczej i handlowej z przychyle­
niem się do opinii, aby targi te odbywały się jak da­
wniej, za rogatką Mogilską, nie przy karczmie „ Wie­
czystą “ zwanej.

4) Sprawozdanie komisyi w przedmiocie ewikcyi za 
nabyte bydło (chore lub podejrzane) uchwaleno przed- 
łóżyć wedle wniosku komisyi Ministerstwa rolnictwa, 
z powołaniem się na najnowszej postanowienia ustawy 
Saskiej.

5) Wniosek radcy A. M e n d e l s b u r g a :  „Izba han­
dlowa uprosi c. k. Sądy handlowe w Krakowie, Tar­
nowie, Rzeszowie i Nowym-Sączu, aby w porozumieniu 
z asesorami sądów handlowych z stanu kupieckiego i 
delegatami Izby w rzeczonych miastach r e j e s t r  a 
p r o t o k ó ł o w a n y c h  f i r m  h a n d l o w y c h  uporząd­
kować zechciały*— przyjęto jednomyślnie po wysłu­
chaniu treściwych powodów wnioskodawcy, wykazują­
cych potrzebę uporządkowania tak firm jak prokury 
w rejestrach handlowych.

6) Statut kongregacyi jubilerów i złotników krako­
wskich uchwalono przedstawić c. k. Namiestnictwu do
zatwierdzenia. .

6) Ułożenie budżetu na rok 1871 przekazano konu- 
Byi ad hoc wysadzonej a składającej się pod przywo­
zem wice-prezesa Izby J . A. J o h n a ,  z radców B a u m -  
g a r d t e n a  L. F e i n t u c h a  i A. M e n s d e l s b u r -  
g a  Tej samej komisyi przekazano przedmiot funduszu 
emerytalnego urzędników Izby i rozpoznanie warunków 
emerytowania, oraz obrachowanie się ostatecznie z ma­
są krydalną F. J- Kirchmayera i Syna, ogłaszając zam­
knięcie rachunkowe za rok 1869.

8) Wywód Dra W e i g l a  o potrzebie założenia aka­
demii handlowej w Krakowie przyjęto jednomyślnie i 
przychylnie; uchwalono uwzględnienie tego wniosku 
przy uchwałach nad budżetem roku 1871, i wysadzono 
do przejrzenia szczegółów projektu i porozumienia się 
z kongregacyą kupiecką osobną komisyę, do której za­
proszono wice-piezesa J. A. J o h n a ,  oraz radców A. 
G u m p l o w i c z a ,  J.  K. K a c z m a r s k i e g o  i A. 
M e n d e l s b u r g a .

Na tem posiedzenie skończono.

K rak ów  9 sierpnia. Targ wczorajszy na Baranie 
był dosyć słaby, dowóz także nie wielki. Pokazuje się 
już i nowe zboże na targu. Ceny z wyjątkiem żyta i 
owsa, które są więcej poszukiwane, utrzymują się słabo. 
Żadnych większych układów z obawy niepewności skut­
ków wojny nie zawierają; najwięcej zakupują kupcy i 
młynarze krakowscy.

Płacono za p s z e n i c ę  od 36 do 40; żyto od 26 do 28; 
jęczmień od 20 do 23; owies od 16 do 19; groch od 
30 do 33 złp.

Na dzisiejszy targ na Kleparzu także nie wiele do­
wieziono zboża, najwięcej pokazywano próbki na odsta­
wę dwu lub trzech tygodniową, na którą nie chciano 
się zgodzić. Żaden większy ruch na targu nie pokazuje 
się; wszystko trzyma się wyczekująco. Zakupna po wię­
kszej części ograniczają się na miejscowe potrzeby.

Płacono pszenicę od 9 '— do 10 '2 5 , żyto od 6-30 
do 6-75; jęczmień od 5-25 do 5*80; owies od 4*35 
do 4-80 a najwięcej do 5 złr.

Z powodu obecnego położenia politycznego, Komitet 
Wystawy, która się odbyć miała w Białej i Bilsku od 
d. 3 do 12go września r. b., za porozumieniem się z 
Towarzystwem rolniczem krakowskiem i szląskiem po­
stanowił odroczyć rzeczoną Wystawę do sposobniejszego 
czasu.

Od woli Wystawców zależy cofnąć przesłane Komite­
towi zapowiedzenia przedmiotów na wystawę lub je też 
pozostawić nadal w swej mocy.

Uiszczone już do kasy Wystawy należytości mogą być
tamże odebrane.

W czasie właściwym wydane zostanie uwiadomienie
o terminie mającej się odbyć Wystawy.

Donoszą nam, że we wsi Kuźnicy w powiecie Bę­
dzińskim w Królestwie Polskiem wybuchł księgosusz 
d. 28 lipca.

W ieliczka 4go sierpnia. Oi08
Pszenica 4-58, żyto 2-88, jęczmień 2*50, owies 2 ,

groch 4 5 0 ,  siano 12 0 ,  słoma — -70.

W Y  K A Z
dochodu na kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

od osób od towarów razem
wal. austr. wal. austr. wal. austr.

złr. c. złr. c. złr. c.
od 1 stycznia
do 30 czerwca 
od Igo do 31

615,103 3 2.670,299 35 3.285,402 38

lipca 
1870 r.

150,831 58 389,580 36 740,411 94

Razem 765,934 61 3.259,879 71 4.025,814 32

Od 1 stycznia do 31 czerwa 1869 r. 
Od Igo do 30go lipca 1869 roku

Razem

2.626,301 68 
633,686,82

3.259,988 50

Przyjechali do Krakowa od 9go do 10go sierpnia.
HOTEL POLLERA: Marya Lumot i Marya Meran- 

dek z Petersburga, Eustachy Szumański właściciel dóbr 
z Galicyi, Teresa Czarnowska wł. dóbr z Kongresówki, 
Aleksander Rakowski właściciel dóbr z Rosyi, X. Zby- 
szewski z Rzymu, E. Goiłow właściciel dóbr z Besarabii, 
M. Boner z Jass, Osipow z Moszyc, J . Winsche kupiec 
z Wiednia, G. Goldsticker kupiec z Wrocławia, Klemens 
Żurakowski właśc. dóbr z Łuczyc, Ignacy Konopka wł. 
dóbr z Galicyi, H. Seger kupiec z Opawy, G. Eger z 
Frydlandu, W. Fausak kupiec z P rus, P. Markus ku­
piec z P rus, P. Markus kupiec z Berlina, X. Mothan 
z Rajcza, R. Dornbach le Lwowa, H. Cichowski z Li­
nowa, Konstanty Hoffman z Tarnowa, Józef Gebelt z 
Warszawy, E. Belki z Warszawy, A. Kolitowski z War­
szawy, Lewartowski właśc. dóbr z Galicyi, Józef Zie­
liński z Warszawy, E. Homolacz wł. dóbr z Gnojnika, 
Józef Michałowski właś. dóbr z Łuczyc, S. Herschman 
kupiec z Wiednia.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

M o n a c h iu m  7 sierpnia. T eleg rafu jezK arls­
r u h e  burm istrz, że straszny tam daje się uczu­
wać brak żywności, środków orzeźwiających i ban­
daży, a przebywa wielu rannych; wzywa więc do 
składek.

M on ach iu m  8 sierpnia wieczór. O bitwie 
pod WO r t h  donosi pierwszy korpus bawarski co 
uastępuje: O 6ej rano wyruszono z Ingolsheim ku 
Loksan i Lambertsloch po nieprzebytych manow­
cach. Z Worth słyszano huk dział, poczem la  dy- 
wizya Stefana zaczęła posuwać się ku lewemu 
skrzydłu nieprzyjacielskiemu, a czoło jej nadeszło 
o godz. lej. O 3ej przystąpiono do skoncentrowa­
nego ataku, a o godz. 4 %  zdobyto wyżyny po u- 
porczywej walce. Straty nasze są z n a c z n e .  Nie­
przyjaciel ustępował w nieładzie i ścigany był jaz­
dą, 2ga dywizya stanowiąca rezerwę nie miała bez­
pośredniego udziału w boju. Szczegóły jeszcze nie 
zebrane.

P a r y ż  8 sierpnia. Dla wzmocnienia armii wcie­
leni będą żołnierze morscy i pułki żandarmeryi 
(razem koło 40,000). Cała Francya uzbraja się. 
Wszystkie stronuictwa są zgodne. Dla obrony Pa­
ryża gotowych jest 400,000 obywateli paryskich. 
Robotnicy wszyscy będą uzbrojeni; nawet ludzie 
przeszło 40-letni chwytają za broń.

Pary® 8 sierpnia po poł. Tak wczoraj jak dziś 
panowała tu zupełna spokojność i porządek. Gwar- 
dya narodowa i gwardya paryska utrzymują po­
rządek.

**ary i 8 sierpnia w południe. Raport mini­
stra wojny jenerała D e j e a n  do Cesarzowej wy­
mienia środki przedsiębrane oraz projekta dla za­
bezpieczenia obrony Paryża i wypełnienia braków 
armii. Warownie i fortyfikacye opasujące Paryż 
będą niebawem w stanie wytrzymać regularne ob­
lężenie. Obrona Paryża będzie przeto zabezpieczo­
ną. Braki w armii mogą być bezzwłocznie uzu­
pełnione, stawiając w pole 150,000 ludzi różnej 
broni, którzy z klasą z r. 1869, z gwardyą rucho­
mą, stałą gwardyą narodową i strzelcami wolnymi 
wyniosą d w a  m i l i o n y  obrońców. Wszystka broń 
dla nich gotowa, a pozostaje jeszcze w zapasie 
milion broni. Dzienniki ogłaszają odezwę deputo­
wanych lewicy, którzy żądają bezzwłocznego uzbro­
jenia wszystkich obywateli Paryża. Komitet złożo­
ny z dzienników opozycyjnych wzywa również do 
uzbrojenia wszystkich obywateli francuskich.

Paryż 8 sierpnia godz. 23/4 po pół. Nowa o- 
dezwa Cesarzowej i ministrów wzywa energicznie 
naród do obrony kraju

P a r y ż  8 sierpnia godz 4 1/, po poł. (urzędo­
wa). Depesza prefekta z K o l m a r u  o godz. 1 lej 
przed południem zaprzecza doniesieniu podprefek- 
ta z S c h l e t t s t a d t ,  jakoby Prusacy przeszli przez 
Ren. Mówi ona, że prawdopodobnie Prusacy poru­
szają się na prawym brzegu S a v e r n e .

P a r y ż  8 sierpnia godz. 4 3/4 po poł. Depesze 
z departamentów stwierdzają, że ludzie wszystkich 
stronnictw żądają broni, i przybywają zaciągać się 
w szeregi. Depesza urzędowa donosi, że areszto­
wano oficera pruskiego jako szpiega. Znaleziono

przy nim taki telegram: „Śmiało 1 Paryż powstaje, 
armia francuska wzięta będzie we dwa ognie.... “ 
Szpiega posłano do głównej kwatery.

P a r y ż  8 sierpnia wieczór. Journal officiel w 
wydaniu wieczornem pisze w swoim przeglądzie ty­
godniowym :

Są w życiu ludów uroczyste i stanowcze chwile, 
w których Bóg daje im sposobność okazania, czem 
są i do czego zdolne. Taka chwila przyszła teraz 
dla Francyi. Twierdzono nieraz, że wielki naród, 
nieustraszony w zapale i powodzeniu, z trudnością 
znosił nieszczęścia. To co się przed nami dzieje, 
prostuje rzeczone oszczerstwo. Postawa ludności 
nie zdradza zniechęcenia; jest ona zaciekłością 
patryotyczną i wzniosłą. Przeciw najeźdźcom we 
we Francyi, gdzie grób czekać ich winien, po­
wstaną wszyscy Francuzi jak jeden mąż. Pamiętni 
są oni przodków swoich, których potomkowie ma­
ją  za sobą całe wieki sławy i przed sobą przy­
szłość , którą bohatyrstwo ich winno zrobić wolną 
i potężną.

Nigdy ojczyzna nie była lepiej przygotowaną dla 
ducha poświęcenia i ofiar; nigdy bardziej ‘imponu­
jąco i wspanialej nie przedstawiała się siła i du­
ma charakteru narodowego. Woła ona z zapałem: 
do bronił Zwyciężyć albo umrzeć jest jego godłem. 
Kiedy nasi żołnierze bronią bohatersko ziemi oj­
czystej, Europa słusznie niepokoi się powodzenia­
mi Prus. Niewiadomo, jak daleko zaszłaby ambi- 
cya tego nienasyconego państwa, gdyby je ostate­
czny tryumf rozdrażnił. Jest to niezmiennem pra­
widłem dziejów, że każdy lud,  który przesadnemi 
żądzami naruszy równowagę powszechną, wywołu­
je odwet zwycięstw swoich, a wszystkie inne ludy 
zwracają się przeciw niemu. Niepodobna, aby pra­
wda ta nie miała się na faktach sprawdzić. Któż 
przeto jest interesowany w przywróceniu cesarstwa 
w Niemczech? kto musi pragnąć, aby morza Pół­
nocne i Bałtyckie stały się jeziorami pruskiemi? 
Czyż Szwecya, Norwegia, Dania mogłyby zniweczyć 
tryumf Prus? Czyż Rosy a, która więcej niż każde 
inne państwo interesowaną jest, aby ratować rów­
nowagę na północy przeciw zachciankom germań­
skim ? Czy Anglia, która jako wielkie państwo mor­
skie i opiekuńka Danii sprzeciwia się postępom 
marynarki pruskiej? Czy zagrożona śmialemi in­
trygami Bismarka Holandya? Co się tyczy Au- 
stryi, przywrócenie cesarstwa germańskiego na rzecz 
domu Hohenzollernów byłoby najzgubniejszym cio­
sem nietylko dla dynastyi Habsburgów, ale także 
dla istnienia monarchii austryacko-węgierskiej.

Prusy będą z pewnością próbować robić obietni­
ce gabinetowi wiedeńskiemu; ale znana je s t dobra 
wiara, k tórą  można słowom Bismarka przyznawać. 
Czyby jakakolwiek mniemana poręka mogła być sil­
niejszą od węzłów, k tóre łączyły Prusy z Zwi ąz ­
kiem niemieckim, a jednak Prusy wbrew nam i 
swoim obowiązkom potargały je tak gwałtownie?

Ostateczny tryumf Hohenzollernów byłby nie­
mniej zgubnym dla Włoch jak dla Austryi. Cesar­
stwo germańskie chciałoby bądź co bądź posiąść 
brzegi; musiałoby je  wziąść na południu jak na 
północy, zachciałoby Wenecyi i Tryestu, zarówno 
jak Kielu i Amsterdamu. Włochy byłyby zagrożone 
w swojem odmłodzeniu się.

Odwołujemy się z zaufaniem do mądrości rzą­
dów i ludów, aby wydrzeć Europę z despotyzmu 
pruskiego, aby nam pomogły czy to przymierzami 
czy sympatyami do uratowania równowagi euro­
pejskiej. Już przychylne oznaki dadzą się spo 
strzegać ze strony Anglii, która naszemi tak kate- 
gorycznemi i lojalnemi oświadczeniami pod wzglę­
dem neatralności belgijskiej zupełnie zaspokojona, 
zasłania naszą północną granicę, okazując goto­
wość bronić jej od strony Belgii, gdyby ją Prusy 
chciały naruszyć. Szwecya, Norwegia i Dania ob­
jawiają postawę wzniosłą patryotyzmem. Cesarz 
Rosyjski zaszczyca naszego posła szczególną u- 
przejmością, a najznakomitsze organa prasy rosyj­
skiej przemawiają niekorzystnie dla sprawy pru­
skiej. Te dzienniki wiedeńskie, które początkowo 
lękliwie okazywały niejakie sympatye dla Bismar­
ka, zmuszone są ustąpić pod naciskiem opinii pu­
blicznej i przemawiają językiem odpowiednim pra­
wdziwym interesom Austryi.

Cesarz Austryacki, król Włoski i rządy ich 
okazują nam coraz więcej zadawalniające usposo­
bienia. Austrya i Włochy dzielnie się zbroją. Mi 
nistrowie w Wiedniu i Peszcie połuszni są wspól­
nej myśli, a zbliża się chwila, gdzie Prusy z tej 
strony napotkają najgroźniejsze i najtrudniejsze 
kłopoty. Dyplomacya nasza nie mniej dzielną jest jak 
nasza armia. Francya robi najwyższe wysilenia. Ufność! 
ufność! Patryotyzm nasz stoi na wysokości wszy­
stkich niebezpieczeństw. Im trudniejszemi stosunki, 
tem naród będzie energiczniejszym. Wszystkie roz­
dwojenia ustają, wielkość Francyi wyobraża jedno- 
zgodnie najpraktyczniejszą myśl ; najszlachetniej­
szy udział senatu i ciała prawodawczego doda na­
szym wojskom nowej siły, a Francya z r. 1870 
pokaże ludom Europy, że jeszcze nie wyrodziliśmy się.

P a r y ż  8 sierpnia godz. 83/4 wieczór. Po połu­
dniu wyszła następująca odezwa ministrów, którą 
rozlepiono:

Francuzi! Wyrzekliśmy słowa prawdy; teraz na 
was spełnić powinność. Niechaj z jednego krańca 
Francyi do drugiego zabrzmi z piersi wszystkich 
jeden tylko okrzyk, niechaj cały lud zadrży i po­
wstanie do wielkiej walki. N iektóre pułki nasze 
uległy przewadze liczebnej. Armia nasza nie jest po­

konaną. To samo nieustraszone tchnienie ożywia ją 
ciągle. Wspierajmy ją  przeciw chwilowo pomyślnemu 
zuchwalstwu. Postawmy przeciw niemu wytrwałość, 
która poskramia losy. Skupiajmy się razem , a nie­
chaj najeźdźcy rozbiją się o wał z ludzi, jak ro­
ku 1792, i niechaj porażki same pod Sebasto- 
polem będą szkołą zwycięstw naszych. Zbrodnią 
byłoby zwątpić choć na chwilę o zbawieniu ojczy­
zny, a osobliwie nie przyczynić się do niego. Na­
przód ! naprzód I A wy mieszkańcy środka Francyi, 
północy i południa, których ucisk wojny nie gnie­
cie, spieszcie z jednozgodnym zapałem nieść po­
moc waszym braciom od wschodu. Niechaj Francya 
w pomyślności zjednoczona, okaże się więcej jeszcze 
zespoloną w tej próbie, i oby Bóg błogosławił o- 
rężowi naszemu!

M et®  8 sierpnia rano (urzędowa.) Armia kon­
centruje się, aby posuwać się ku Vo g e s o j m i 
bronić tam wąwozów. Noc przeszła spokojnie; nie 
było nigdzie utarczki.

M e tz  8 sierpnia przed południem. F a i l l y  jest 
w związku z M a c - M a h o n e m ,  duch armii wy­
borny. Od ostatniej mojej wczorajszej depeszy nie 
było zaczepki. W bitwie pod F r o s e h w e i l e r  
140,000 Prusaków uderzyło na korpus Mac-Maho- 
ua liczący 33,000 ludzi.

W i e d e ń  9 sierpnia.
Położenie Austryi starała się wczoraj okre­

ślić Wiener Abendpost oświadczając, że chodziło 
tylko o kilka tysięcy koni i ludzi do pociągów, 
dostawy zaś żywności od wczoraj ustały. Tym spo­
sobem mobilizacya stanowczo została zaniechaną. 
W przypuszczeniu, że Prusy stanowczo zwycięstwo 
osiągną, będą mieć wolną rękę zupełnie czynić co 
zechcą. Włochy pomimo wszelkich deklaracyj i po­
mimo że Francya w pierwszym kroku do jedności 
pomogła, nie wezmą udziału. Tak więc Francya na 
własne siły jest ograniczoną, których w tćj chwili 
wobec Prus stojących przed Metz, nawet trudno 
rozwinąć jej przyjdzie. Niewytłómaczonem jest za­
ślepienie Napoleona, który nawet czwartych bata­
lionów ani ostatnich rekrutów na linię bojową nie 
wyprowadził; tym sposobem armia jego zaledwie 
połowę armii pruskiej dosięga. Najwyższa odwaga 
i pogarda śmierci Francuzom właściwa w takim 
stanie rzeczy może się okazać niedostateczną.

W dyplomatycznych kołach toczą się tutaj roz­
mowy przewidujące upadek Napoleona, w razie nie- 
pomyślnćj stanowczej bitwy nad Mozelą. Widzą re- 
wolucyę gotową i rzeczpospolitę francuską usiłują 
cą tak jak w r. 1793 nieprzyjaciela z kraju wypę­
dzić. Wtedy, już Francuzi będą przeciw Niemcom 
walczyli i będą wiedzieć za co walczą.

Wskazują także na położenie kanclerza hr. Beu- 
sta , które zaprawdę nie jest godne zazdrości. Za­
rzucają mu wahanie s ię ; zachętki mobilizacyi obu­
dziły podejrzenie Prus, a oraz przekonały Francu­
zów, że na Austryą rachować nie mogą. Wygrana 
tak z jednej jak z drugiej strony nie może być dla 
p. Beusta korzystną, pozostaje tylko zawsze pyta­
nie, czy w razie gdyby p. Beusta nie było, byłoby 
inaczćj ? __________

Donoszą nam z Wiednia, że przybył tam onegdaj 
szef Namiestnictwa lwowskiego p. Possinger, dziś 
zaś spodziewani ks. Leon Sapieha i p. Kazimierz 
Grocholski. Bawi tam także p. Kraióski. Pobyt 
tych osób zostaje w związku z bliskiem otwarciem 
Sejmu galicyjskiego. Rozchodzi się zapewne o przed­
łożenie rządowe, o jego formę i treść. Wiadomość 
przychodzi właśnie w porę, aby zapobiedz rozcho­
dzeniu się pogłoski, jaką powtarza nasz kores - 
pondent ze Lwowa, o nominacyi kanclerza i na­
miestnika dla Galicyi. O nominacyach takich nie 
ma w tej chwili wcale mowy.

Prawie wszystkie dzienniki wiedeńskie opisują 
dalszą politykę na przypuszczaniu ciągłego powo­
dzenia Prus, i wyciągają najczarniejszy dla Cesarza 
Francuzów horoskop. Przygotowania do bitwy 
przed lub za Mozellą wymagają pewnego czasu, o- 
statnie zaś wrażenie jest wielce dla Francyi nie­
korzystne. Na tem wrażeniu osnować rozumowa­
nia i przewidywania można pod jednym tylko wa­
runkiem , to jes t, że jak żołnierze z kart, 
pierwszy poddmuch losu wywrócić je może. Jeden 
tylko widzimy dziennik krajowy, w którym niepo­
wodzenie Francuzów ma w końcu przynieść dla 
nas korzyści. Jest to nowe chyba zastosowanie 
przestarzałej a drogo opłaconej maksymy: „im go 
rzej, tem lepiej."

Na znaną już depeszę księcia Gramonta z d. 3 
bm., w której tenże powiada, „iżby mógł również 
poczynić wykrycia o wyrażeniach hr. Bismarka u- 
bliżających dworowi rosyjskiemu, ze względu wszak­
że na Rosyę wstrzymuje się od takiego kroku" — 
Nord odpowiada: „Bez wątpienia dwór i cały na­
ród rosyjski przyjąłby podobne insynuacye z głę­
boką pogardą, nawet gdyby pochodziły od hr. 
Bismarka. Z drugiej jednak strony jest jasnem, że 
stanowisko przez rząd rosyjski zajęte wobec fran- 
cusko-pruskiego zajścia, opiera się na wyższem 
pojęciu sprawy i interesów, aby mogło być do­
tknięte lub zmienione osobistą obelgą kanclerza 
pruskiego. Zapowiedziane przeto wykrycia księcia 
Gramonta nie mogą wywrzeć żadnego wpływu na 
usposobienie Rosyi. Pożałowania też godnem jest 
usiłowanie wciągnięcia Rosyi w brudny spór za­
wiązany między ministrami francuskimi i pruskie­
mi, spór — od którego Rosya Bogu dzięki do-

-uaicna suua. ftosya wszasze, jaao mo­
narchia neutralna ma prawo żądać, aby ją  zosta­
wiono na boku".

dajemy telegrafowaną mowę tronową 
króla Leopolda H. Zajęta jest ona wyłącznie kwe- 
styą neutralności Belgii, jako będącej jedyną pod­
stawą bytu tego kraju opartego na konwencyi mo­
carstw. W czoraj już telegrafowano nam, że według 
oświadczenia Gladstona w parlamencie, Anglia dała 
nową rękojmię Belgu zawierając z mą traktat o 
neutralność. Nikt bowiem tyle co Anglia nie jest 
interesowaną, aby Antwerpia nie należała czy to 
do Francyi czy do Niemiec. Dla Anglii zaś Beleia 
jest tylko okładką Antwerpii. 6

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn.“
W i e d e ń  10 sierpnia. Dzisiejsza Wiener Z ń -  

tung zamieszcza list odręczny cesarski do ministra 
wyznań S t r e m a y e r a ,  wzywający go, aby po fór- 
malnem notyfikowaniu Papieżowi zniesienia kon­
kordatu, przygotował potrzebne projekta ustaw ce­
lem przeprowadzenia ich drogą ustawodawczą w 
Radzie państwa. Wiener Zeitung ogłasza również 
raport S t r e m a y e r a  do Cesarza tyczący się znie­
sienia konkordatu.

M e r l i n  10 sierpnia (urzędowa). W bitwie pod 
S a a r b r u c k e n  obustronnie straty były bardzo 
znaczne. Patrole pruskie krążą aż o dwie milę 
przed M e t z .  Korpus F r o s s a r d a  prawie zupeł­
nie w rozsypce.
iifB e r L, l u  1(? sierpnia. Strata Francuzów pod 
W ó r t h  wynosi najmnićj 10,000 ludzi w zabitych 
i rannych, między tymi wielu oficerów, i 6000 jeń­
ców. Nasze straty wynoszą 3 do 4000 w zabitych 
i rannych. 1

Ł *ary i  9 sierpnia. Po burzliwych rozprawach 
w izbie i przyjęciu wniosku D u v e r n o i s o  przej­
ście do porządku dziennego, wyrażającego, iz Izba 
postanowiła wspierać gabinet, Który byłby zdolnym 
zorganizować obronę kraju, jenerał P a l i k a o  (Mon- 
tauban) otrzymał polecenie złożenia nowego gabinetu 
Depesza z Metz z d. S w południe mówi: Jenerał’ 
B a z a i n e  obejmuje dowództwo wojsk zgromadzo­
nych pod Metz, a jenerał D e s c a m p s  dowództwo 
3go korpusu armii.

l ’ a r >  ż  10 sierpnia. W nocy zbiegowiska na bul­
warach rozpędzone przez straż paryską. Dziś albo 
jutro oczekują bitwy.

ł * a r y x  10 sierpnia. Doniesienia z M e t z  mó­
wią: Korpus F a i l l y  połączył się z armią Ma c -  
M a h o n a  i odbywa przepisane ruchy. Armia do 
większej części posuwa się naprzód i pod Metz 
koncentruje się. B a z a i n e  powierzone ma orze 
wodmciwo w operacyach. Korpus F r o s s a r d a  
cola się w dobrym porządku na Metz. Noc nr/e  
szła spokojnie. P e

P a r y ®  10 sierpnia (prywatna). G r a m o n t  o- 
świadcza w nocie do wszystkich ajentów za grani­
cą, że Napoleon me zawrze pokoju, dopóki nie­
przyjaciel we Francyi. Znawcy uważają mianowa- 
me B a z a i n a  naczelnym wodzem za meszczgśhwe 

f a r y *  10 sierpnia (prywatna). Porządek ni­
gdzie me naruszony. Do gwardyi narodowej wpi­
sują się tłumnie. J p

K a z y l e a  10 sierpnia (prywat.) Niemcy prze­
prawili się na dwóch punktach przez Ren w gó­
rze rzeki. 6

ce sl,  minister,um wciw n ą i  a0 d z ta la ia .
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Ponieważ ekspedycya odbyła się z najwięk 
szą uwagą, przeto wszelkie reklamacye d< 
Administracyi Czasu ustają.
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„ now eobr. „
Listy zast.pol.zkup.
Banku. poi. ioo złr.
Buble ros. za ioo rsr.
Talary pr. za ioo tal.
Banku. pr. za ioo złr.
Srebro nowe austr.
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półiinperyały rosyj.
4} gal. lis ty  z a s .b e z  k.
4  * » .» p *
Obi. indenuuz. z kup 
A k .k .g .z d y w . bez . k  
„ L. Cs. z  c a ła  wpł.

Listy. ans. zah. kr. z.
„ 6} ban. rustyk.

Listy gal, ban. bip.

W i e d e ń  8 sierpn. 
5| ąjed. dług pań. ban. 
5| .  „ „ sreb.
„ Obi. ind. niż. Aus 
„ „ czeskie
• » węgiers.
» » gahcyj.
„ „ buków.

„ iiedmg.
Pożyczka głod. gal. 
S| wgg. pożycz, kol. 

pofrk.) i*o złr. (»or

żądąją
110 
115 
8T{ 

440 
153j 
190 
80 j 

13T{ 
6 —  

10 30 
10 10 

T3 
79
es;

231
183

53 75 
63 30

73 — 
69 —

68  —

100 60

53 50 
63 10

72 —
66 —

67 -

99 60

Listy zastawne 
5} Banku nar. los. 
t ;  galicyjskie 
51
6} gal.zakł.kr.włoś. 
5| węgierskie, los.
5{ zakł. kred. austr. 
s{ zakł. kred. austr 

spłać, w 33 lat. 
s | Domin. pań. 1 so tt.
Oołyczki loteryjne,
Losy poż. z r. 1839 

.  ,  n 1854
» » n 1861
» „ , 1864
„ Comorente
„ Kredytowe
» żegl. par. n a l
» Księcia Salin 
» „ Palfy
» ks. Klary . •
„ hr. S t  Genoii
,  miasta Budy
■ ks. Windischg
„ hr. Waldstein
n hr. Keglevich
„ Rudolfa. . .

Akc. bank i  przem.
Banku naród, austr 
Zakładu kredytów 
Żeglugi par. na Dnn. 
Kole! pófn.Ferdy can. 

„ rządowej Hr.-s

żądają
95 50 
68  -

płacą
95

tor

87 — 
118 -

*14 -  
81 -
88  -  

105 50 
30 -  

148 50 
90 — 
37 -  
30 — 
36 -  
30 -  
30 -  
19 -  
19 -  
15 -  
15 —

667 -  
240 25 
538 

1985 
334 -

106 —

86  -  

117 —

212 
80 — 
87 75 

104 50 
18 

147 50 
85 -
34 -
25 — 
32 -
35 —
26 -  
17 -  
17 -  
13 -  
13 —

665 -  
239 75 
526 - 

1966 
332 -

Kolei zachodn. c. E2. 
„ Pardubickiej •
„ południowej •
„ G alicyjskiej ■_ ;
„ Czemiowieckiej

Kol. węg. półn. wsch. 
zs. Rudolfa soo fl. w. a. 
Me. kol. Alf. finmań. 

„ Kosz.-Bogum- 
„ Siedmiogród*.
„ Cisańakiej.

„ „ Wschód, węg
ikeye Bank. ang. au. 

„ angl. węg. 
„ Zakł. kred. węg-
,  banku frank, ansti
„ „ węgierskiego
,  „ krąj. gahcj£

we L wowk
„ wied.d.obr.płod.
a galic. hipotecs.
„ austr. związków.
„ dla obrot. ogól.
„ Tow. han, pł. lok

Oblig. pierwszeństw
Kol. Ces. Elż. 5| za 

100 fl. k. m 
„ (sr. pr. 100 fl. w. a. 
„ (Ernis. 186*)„ „ * 

Keloi rząd. St. 500 tr 
Kmis. 1*67 ,

żądają płacą
195 b(l 194 60
162 - 160 -
184 - 183 5C
224 — 22S 50
181 — 180 -
148 147 -
151 - 153 -
155 — 154 50
50 - 49 _

160 50 159 5i
216 50 215 50
81 - 83 -

301 — 200 -
73 — 70 _
68 — 66 -
84 — 81 50

1 
1 

i 
1 

1 
1

------
80 - 79 -
86 — 86 —
23 50 22 50

91 - 90 50
91 50 91 —

U l 50 110 60
88 - 87 -

Kol. pół. C.F.loofl.k.m. 
„ » „ za 100 fl. w. a.

,  w sreb. 55 ,  ,  „ 
Kol. zachód. Czes. za 
100 fl. a. w. sr. 1 oofl. w.a. 
Kol. połud-pół. niem.
— 5{ — za 100 fl.
— — w srebrze ,
Kol. Gal.K.L.soofl.w.a.

w srebrze 5 g za 100 
Kol. Gal- K. L. Emia.n. 
Kol. Lw. Cz. po soo fl.

(w sr, 5 | za fl. 100) 
„ ,  „ Emisya 1867. 

Kol. 1 Sied. fl. 200 a. w. 
ss. Rudolfa po soo fl.
— (wsr.po5Jzafl.iOO 
„ półn. czes. po soo fl.

* w sr. po 5* za 100 „ 
Tow. Zegl.par. na Dun.

za fl. 100 m k. 
kustr. Loyd fl. 100 m.k. 
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl.
Waliity.

Cesarskie korony. .
„ dukat na wagę 
a — obrączk.. 

Złoto al marco . . 
Sapoleondory . . .
Prydorykl ................
Lnidory (niemieckie) 
Suwervny angielskie

żądają płacą
85 — 84 —

102 — 101 50

90 — 89 —

98 -  
95 50

97 -  
94 50

76 50 
87 —
87 -

75 50 
86 -  
86 —

85 - 84 50

91 — 90 -

-------

-------

6 12 

10 53'

6 10 

10 525

_ _ _  _

hui 
Srebro

rosyjskie

Prus, bilety kas.

■jw ó h  8 sierpn. 
Jukat holenderski 

„ cesarski . .

pap .

Listy zast banku hip 
Obligi indem. b. kup. 

e kol. gal. b. kup, 
„ lwow.-czer.

W en*. 6 s ie rp n . 
Listy zas t. 1 ser. ra b  

„ * se r. „ 
k u p o n  „ 

L isty  za s taw n e  now e 
k u p o n y  

L isty  U kw idac. „ 
k u p o n  „ 

K olej w arsz . w ied „
» wars* byd. „
.  wat aa. taresr,.

_ Indukn

żądąją płacą

130 -  
130 -

1 95

6 5 
6 10 

10 65 
2  10 
1 52 
1 94 

80 50 
70 — 
93 — 
69 — 
213 — 
178 — 
104

89 2 
88 32

86 33

71 3

129 50
139 —

1 94

5 95
6 —  

10 55
2 —
1 51J 
1 92

66 50 
211  —  

177 —

w Tarnowie: 

w Rzeszowie:

88 2 
87 52 
-471  
86 17

— 59] 1 
70 53 
— 73g

Pociągi osobowe 
na kolejach ielaznych.

w Krakowie: lwowski 
a wielicki
„ wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowic,
n
y>

w Wieliczce:

warszawski 
niepołomicki 
krakowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski

w Przemyślu: krakowski 
„ lwowski

we Ijwowie: krakowski
„ brodzki

czerniowiecki 
w Brodach: lwowski
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Odchodzą Przychodzą
rano po poł. rano po poł.

11.35 10.22 5.33 3.26
6.28 5.30 8.15 8.15
6. 3 

10.10 3.33 9.52
11.59 9. 6

6. 3 _ 9.5* 8.21
8 . - — — 3.21
8.— — — 6.30

11.28 weWt. C.iSob. 4.35
7.40 7.40 — _
2.38 1.28 0.58 1.50
0.58 1.50 2.38 1.2310.43 11.38 3.49 4. 33.49 4. 8 10.43 1.388.29 8.35 6.39 6.256.39 6.25 8.29 8.355.41 5.16 10. 9 9.28

— 5.41 5.16
10.20 _

0.59 i 11.31 r. 1. 3 3. 1
— 7 . - 9.1311.33 — —

9.— — — 8.51
} 8 -

5.—
8.30

4.—
5.23 7.31

dwikaPŵÓW °dbywa na kolei 8̂- Karol“ Lu- 
,  ^ e d łu ?  * eg aru  lw ow skiego, k tó ry  idzie o  l« 

p ie rw e j, z a ś  na ko l. północ, cos. Ferdynand* 
w e a iu g  z e g a ru  p ragsk iego , k tó ry  id i io  o i* minut pG 
tm e j  od zegara krakowskiego.
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broszura

ks, Je rzeg o  C zarto rysk iego ,
je st  do nabycia w e w szystkich k się­

garniach. (1225-2

Ostrzeżenie.
Dowiedziałem  się, t e  z W iednia  zb ie­

gły oszust pozwala sob ie mojej firmy tak 
przy obstalunkach na zapałki, jak i w  pry­
w atnych in teresa ch -n a d u ży w a ć . O strze­
gam  przeto każdego przed tym  n iebez­
piecznym  cz łow iek iem . (1305-1-3)

A . 91. P o lla le ,  
F a b r y k a n t  zapadek w W iedniu.

" [ ■ i k T a  Składzie w dom u pod L. 1 2 6 ,  
i- P'ęlro °d  tyłu, przy ulicy 

K anónnej, znajdują s ię  prawdziwe w y­
roby czysto ln iane w  różnych
gatunkach, rów nie w y r o b y  a d a «
m aszkow e I dreliszfeowe
po najtańszych cenach  fabrycznych. T a k ­
że przyjmują się  w szystk ie do farbowa­
nia m aterye. Przyrzekając rzetelne d op eł­
nienie i w  życzeniach zad ow olen ie—  przed­
siębiorca uprasza o łaskaw e w zględy.

(130 M )

F n l t A / a r k  w Starostw ie Ż ólkiew skiem . 
■ U l  W  d l  l \  Składa się z gruntu orne
go  4 5  m org., łąk 1 0  m., pastwisk 1 0  m., 
ogrodów  4  m., lasu so sn o w e g o  3 1  m. 
w ied. Dom m ieszkalny i budynki gosp o­
darskie są zupełn ie w d o b r]y m stanie. 
Przy tern cegieln i. W szystk o  z wolnej ręki 
każdego czasu do| sprzedania.—  Bliższa 
w iad om ość pod ad resem : Ł. " W .  po­
ste restante L u b a c z ó w .  ( 1303-1-3)

C . |L ! p L ,4 .  z Handlu k orzenn ego  i De 
O U U J U M  Jikatesów poszukuje miej­
sca w  Krakowie lub na prowincyi. - 
Bliższa wi d om ość pod lit. H .  P .  po­
ste restante Kraków. ( 1 3 0 4 )

Mieszkania
w dom ach realnos'ci pod L. 9 7  Dz. IV. 
przy ulicy Ł ob zow sk iej w  K rakowie —  
z ło żo n e z 2 ch , 5 iu , 6  lub lO iu  pokoi, z 
stajnią i w ozow n ią—  są od 1 Paździer­

nika 1 8 7 0  do wynajęcia.
Bliższa w iad om ość tamże u w łaści­

ciela. (1302-1-3)

M ariengasse w W iedniu
znajduje się 

pierw szy i największy  
w  Austryi 

g ł ó w n y

S kład  Obnw ia
EMANUELA STERNA

dla sprzedaży hurtownej i częściowej, gdzie 
najpiękniejsze i bardzo eleganckie^ kamaszki 
męzkie, damskie i dziecinne w największym 
wyborze po następujących, zadziwiająco tanich, 

stałych cenach nabyć można. “
H a i n a a z k l  m ę z k le |( l l? 0 - ! 8 .3 6 )

. . . złr. t 
złr. 5-83 - 
złr. 6 50 — 

złr. 7 50 — z korko- 
8-50.

— z pod w.

ze skóry kozłowej złr. 4-50 — z podw. pode­
szwami złr. 5.

Ze skóry cielęcej lub kozłowej .
„ gładkiej, z podw. podeszw. 
wyszywane złr. 6 — z kapami 
z poczwórny podeszw 
wemi podeszwami złr.

Dla cierpiących na nogi złr. 5-50 
podeszw. złr. 6— z lakier, kapami z pojed. 
podesz. 6 50 — z podw. podesz. złr. 7.

Ze skóry rosyjskiej lakier, z podw. podeszwą 
złr. a — w najlepszych gat. 0 50 — wyszy­
wane 6 80 — z kapami złr. 7,

Lakierki salonowe złr. 0 — wyszywane 6-50 
— obsadź, guzikami podsz. złr. 7 — Fanta- 
sie najlepszego gatunku złr. 8.

Hnmaazkl dam skie i 
Prunelowe na gumie obszyw. skórą złr. 2-80 - 

z kapami lakierowanemi złr. 3-70 — najlep. 
półskór. z kapami lak. złr. 4S0 — wysokie 
złr. 6-50— Fantasie złr. 6 -  z przodu sznu 
rowane z rozet. złr. 3-50 — z kapami lakier, 
złr. 4- z najpięk. rozet, wysokie złr 4-50— 
z kapami lak. zlr. 4-80— wys- Fantasie 5 50. 

^zare lub brunatne prunel. para o 30 c. drożej 
Skórz. lub aksam, na gumie półskór. zlr. 3 5' 

na gumie półskór. z kap. lak. zlr. 4- — naj 
lepsze złr. 4-50 — Fantasie złr. 5 — pasowe 
złr. 6,'— wysokie zlr. 6-50— Fantasie fi-50- 
z przodu sznurów, półskór. złr. 3 50 — z ka­
pami lakier, złr. 4 -  wysok. najlep.Jkap lak 
złr. 5 — Fantasie złr. 6 — pasowe złr. 5-80 
najlepsze złr. 6 60. (333-18-36)

Cielęce ca bardzo cienk. gumie od 5 do „ 7.— 
dto wys. z przodu sznurów, od 5 do „ 8-— 

Złoto-skórkowe na gumie najl. od 5 do .  6-fO
dt3 wys. z przodu sznuro. od 6 do „ 7-60

Mamaazkl d la  dzieci i
Skórzane, prunellow e, aksam., z przodu sznu­

rowane wysokie złr. 2-50— najlepsze złr. 3— 
wysokie z przodu sznur, pasowe złr. 3-80. 

H aniaszkl d la  dziewcząt!
Skórk. prun., aksam,, z przodu sznur. „

dto najlepsze  ............................„
dto wyso. z przodu sznur, pasowe „ 

U am aazkl d la  chlopcówi
cielęce lub kozłowe  .................................

dto z podwójną podeszwą . . . . „ 
dto dto obszywane . . 
dto polskie buciki z cholewami

2 to  
3 -  
3-80

3 -  
3-50 
380  
6 5ti

Skład 1'antofli dla mężczyzn i kobiet, para od 
złr. 1-20 do złr. 3 50.

Wielki w ybór Bucików z białego, czarnego 
kolorowego aksamitu, z kolorowej szagryno- 
wej skóry, złotej skórki i t. p.

Wielki skład Trzewików skór., prunel., aksam 
atłasowych, lakierowanych, na korkach i ob, 
casach od złr. 5-50 do złr. 8.

Kupcy hurtownicy otrzymują znaczną zniżkę 
Obszerne cenniki posyłają się franco.

p anna słu żą ca , któraby się  z
znajom ością, dobrem i św ia d e­

ctwam i stw ierdzoną, prowadzenia kobie­
ce g o  gospodarstw a zarazem  p o d j ę ł a ,
znajdzie um ieszczenie.

Bliższe porozum ienie pod a d r e s e m :  
w  N i e w i a r o w i e ,  p o c z t a  

G id ó w .  (1261-2.3)

HOTEL ISCHL.
D oniesien ie otw arcia: N e u - I T i i n f h s i i s ,  P ó l z g a s i e  IHr. I *  naprzeciwko dwor­
ca k o l e i  z a c h o d n i e j ,  gd zie  każdego czasu są pokoje po 8 0  c .  1 z ł r .  
1 z ł r .  5 0  c .  —  P o l e c a  s i ę  w z g l ę d o m .  (1323. 2-6) P -  P t l l o f e V .

A C T M Y  Duszność, i chrypka, katary zada- 
A u  X U l  X . wnione wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują w jednej chwili 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. M,evat 
teura, 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Krakowie w apt. p. I  Trau- 
czyńskiego i p. W. Redyka — we Lwowie w a-

fteee p. Piotra Mikolasza, w Brodach n p. M 
ullaka (1109-24 )

wyleczonychprzeszło

W łaśnie wyszedł bardzo powiększony, z ry- 
oinami, trzeci nakład dzieła, którego 20.0i 0, 

już rokupiono w kraju i za granicą

D i e  g e s c h w S c l t t e

M i i n n c s k r a f t ,
dereń Ursachen u. Heilung.

Darg^8tellt von D r S ł i s e n z ,
Mitglied der med. Facultat in W i e n ,  

Cena a  zlr., z przesyłką pocztową 8 ' 3 0 .
do nabycia 

w  Z a k ła d zie  ordynacyjnym  d la  cho­
rób sekretnych  (szczególnie osłabienia) 

U r n  Bitem , w  W i e d n i u ,  
S tm l t .  C u r r e n t g a s i e  S ir . 1 8 ,  II. pię­
tro.— Ordynuje codziennie od g . 1 1  — 4 . 
R ady udziela listownie i lekarstwa przesy­
ła. M 7 ~ Z a  zaliczką pocztową nic nie po­
syła. (1128-39-)

b a n d a ż e
E lektro-m edyczne.

Wynalezione przez Pa. Marie Doktora zamiesz­
kałego na ulicy de 1’arbre Sec, 44, który  o trzy­
mał brewet wynalazku na lat 15; leczą redykal- 
nie w szelkie ruptury i kiły.
Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
w aptyce Pa. Tiauczyńskiego; w Poznaniu w ap­
tece Pa. Dra Mankiewicza. (1110-20)'

DOM I. P. CAUVIN, A. MARINIER,
aptekarz I. klasy, sukcessor; 55, przy bulwarze Sebastopolskim  w  P a r y ż u .

PIGUŁKI ROŚLINNE P. CAUVINA j nie utrudzają żołądka, ’ " ‘łatwy do zażycia,
nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako  środek czyszczący, należy je  
zażywać idąc spać; jako środek przeczyszczający i chłodzący przy jedzeniu. (Szczegóły u - 
życia w prospekcie w polskim języku).

Nowe specyalne środki p. A. Marinier w Paryżu:
SZPRYG01AN1E A. MARINIER w s * " ?choroby udzielające się: r z e n a c i k l ,  b l e -  
n o r a g i e  n a w e t  z a d a w n i o n e ,  k i a ł e  u p ł a w y  1 t. p .  W yborny środek hygieni— 
czny zapobiegający i leczący. (Zobaczyć prospekt w polskim języku).

COLLYRE A MARINIER n' ezawot*n?  środek n »  z a p a l e n i e  ó c z  i  p o w f e l t .
, tak pospolitych w naszym kraju.

Preparacyom tym nadaną zostali forma tabliczki, która pozwala 
mieć je  zawsze przy sobie, są one podzielone na dozy stopniowe, 
z których można otrzymać, w miarę potrzeby, taką ilość płynu, 

jaka  będzie potrzebua.
Q 7 P R Y fiK  A P if  TH  "objętości nie większej od zegarka, 
U f i r i l l  D U .A  * r i L i n ,  służy w miarę potrzeby i zajfiltr do 
oczyszczenia płynu przygotowanego i za szpryckę.

FUTERAŁ1K1 P. MARINIER,
dzia, tak  do przemywania oczu i powiek, ja k  i doszprycowania . .     |̂ V IE .służące. — Skład w KRAKOW IE: w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego i W. Redyka— we L w o w i e  w apt. p. Mikolasza— 
w B r o d a c h  w apt. p. Kullaka i p. F ranzosa— w R z e s z o > i e  
w aptece p. Szaitra — w P o z n a n i u  w aptekach Dra Mankie­
wicza i p. Elsnera. (1104-6.24)

rta

Ces. król.
K o l e j

wył: uprz.
Północna

C E S A R Z A  F E R D Y N A N D A .

0  B W IE S Z C Z  !•: N I E.
Począwszy oil dnia 5 Sierpnia r. b,

będzie na prze-aż do dalszego rozporządzenia odbywać
strzeni od

sięo

T R Z E B IN I do K B A IIC Y
ruch pociągu mieszanego z przewozem osób wedle następują

cego planu jazdy:
o godzinę 8 minut 10 wieczór 

9 „ 3399

Odjazd . z Trzebini 
Przyjazd z Granicy

rociąg ten jest w bezpośrednim związku z pociągiem osobo­
wym odchodzącym z WiCll II i«l o godzinie 8 z rana, i daje 
sposobność pp. Podróżującym przedsiębrać d a l s z ą  podróż do 
R O S y l  osobowym pociągiem rosyjskim, odchodzącym naza­

jutrz z rana z G r a i l iC .V  0 godzinie 6 minut 40.
Wiedeń dnia 31 Sierpnia 1870.

II 1 H I) K C ¥A
wyłącznie uprzywilejowanej (1216--2)

kolei Ferdynanda i Morawsko-Śzlaskiej kolei Północnej.

PARFUMERYE ORIZA.
W yn alazek  Ł . L e g r a n d , Fabrykanta Perfum , uprzywilejowanego do­

staw cy dworów francuskiego i w łoskiego, 
w  P a r y  i  u ,  u l e w  S t .  H o n o r ć ,  S .  2 0 T .

W szystkie poniżej w ym ienione wytwory toaletowe, sp ecja ln ie przygoto­
wane z nadzwyczajną biegłością i starannością ta k , iż  stanowią dosko­
nałość w tego rodzaju wyrobach jako rezultat nauki połączonej ze sztuką.

M e d a l  z W y s t a w y  p o w s z e c h n e j  1867 r.
Creme Or iza
d e  A i n o n  d e  L e n c l o s .

T en nieporównany środek nadaje 
p ołysk , św ieżość i piękność twarzy, 
zapobiega zm arszczkom , spędza ta­
kowe, i utrzym uje m łodocianą twar2 
do późnej starości.

Ess-Oriza i Oriza Lys.
Nowe Perfum y skoncentrowane, bar­
dzo w m odzie do chustek do nosa.

Or iza  Lacte .
Nadaje skórze białość, spędza zm ar­

szczki i piegi.

Oriza Powder
daje św ieżość, białość i piękność skó­
rze. U życie tego środka po Creme 
O riza, spędza i leczy  czerwoność i 
irytacye skóry. —  Towarzystwo le ­
karzy poświęcających się  badaniom  
h ygien icznym , wytworów toaleto­
wych, uznało w swym  raporcie ten 
Proszek za najczystszy i lepiej przy­
gotowany od wszelkich innych.

Savon Oriza.
mnej woni. M ydło to delikatne i przy­
jemnej bardzo woni, jest niezbędnem  
do zachownia i udelikatnienia skóry.

*L’O rizaline-V egetale  & rO rizaline-Pom ade Powraca w jednej chwili wło»L
*som ich kolor nafuralny: brunet blond, czv szatyn. Dwa te ostatnie środki bardzo łatwe do? 
{użycia, są bynajmniej nieszkodliwe. (Do flakonów dołączony jes t sposób użycia).

JEau tonique quine Legrand i Pomadę au Baume de Tannin.Sdł0dg nprzyg-towawcze we '’^Lidll lUlIiljUC ijUlllC LCljiami l l u m a u t  dli u au m e  Ub lan ilin , dłng recept Dra C h o m e l i M ,  
>uźywają się do czyszczenia głow y z łupieżu, dla wzmocnienia, zapobieżenia wypadaniu i p o -J tt  
prostu włosów.

Dostać można: w Krakowie n p. Trauczyóskiego
(1103.3-12) 

we Lwowie u p Mikolasza.

! E l i x i r  S e le r o w y .  1
Z baw ienne działanie Elixiru tego l i a r z ę f l z l a . m o c a o -  J  

p ł c i o w e  znane i używ ane od najdawniejszych czasów , przyrzą- Mw 
dzany najtroskliwiej z roślin na W schodzie rosnących, pobudza przy- 
jem nie i orzeźwiająco cały organizm , przywraca czynność zwątloną na- 7 5  
rzędzi p łciow ych, i podtrzymuje ich  działanie, przy częstszem  używa- Im  
niu tegoż, do najpóźniejszego w ieku. —  Główny skład w  W ied n iu  w ^  
aptece „ Z U m  r o t h e i l  K r e b s  am Hohen Markt —  jako też

w  aptece p. Stockm ara w  K r a k o w i e .  F lakon z przepisem  ^  
używania 3  złr. w . a., z przesyłką pocztow ą 2 0  c. w ięcej. (9 56- 19-2 1 ) ^

'Br THE
DE

ICH

Wzór kapsułki

Znane i doświadczone w wielu ciężkich słabościach, okazały za­
dziwiającą skuteczność. Są one alit a liczne i gazowe. Łatwe do 
zażycia,* rozprowadzane bywają przrz cyrkulacyą krwi do wszyst 
kich organów i tkanek ciała, które lekko lnb mocniej pobudzają 
stosownie do potrzeby, przyw racają energią, żywotność tkanek 

ciała 1 błon śluzowych, a tym sposobem sprawiają o g ó l n e
w z m o c n i e n i e .  * (767.6 12)

W ody Vichy używają się z pomyślnym skutkiem przeciw zubo­
żeniu krwi ,  bladaczce, uplawom, mozolnemu powrotowi do zdro- 

7-̂  wia, (źródło Mesdames), w słabościach organów trawienia, zarnu- 
'.len iu  wątroby i śledziony, zatwardzeniach wnętrinościowych 

K ^ I  tworzeniu się żwiru żółciowego w ciele, przeciw kamieniowi, ga­
gi stralgiom, dyspepsyora (źródło Grande-Grille i Hopital), przeciw 

|§ ? f boleściom krzyża, pęcherza, pedogrze, diabetis, (źródło Celestins
i H auteriyej.

Je s t bardzo ważne, aby źródło każde stosowano do właściwych cho 
rób, bo wodaj z jednego źródła, przepisa- Fac-słmile pastyl- 
na specyalnie na jak ą  słabość, użyta w| ■ — ■
innej chorobie, może się stać szkodliwą.
Prócz tego doświadczenie wykazało, że l  

użycie źródeł zmieniać) się powinno sto-j 
sownie do płci, wieku i konstytucyi, i|] 
dla tego niezbędnem je s t zasięgać rady 

lekarzy co do wyboru źródeł. ;
Pastylki ułatwiające trawie­

nie ze soli naturalnej Vichy.
DOLE «lo przygotowania kąpieli Vicliy w ilomu, wytworzone ze źródeł rządo­

wych, pod nadzorem rządowym.
W ystrzegać sie należy użycia sztucznych wód Vichy, zamiast naturalnych. Prosimy czytać 
autorów o tych wodach; sztuczne W ody Viohy psują żołądek zamiast go wzmacniać i leczyć.

Administracya Centralna Kompanii dzierżawców źródeł mineralnych Vichy w Paryżu. 
22 Boulevard Montmartre. — w Krakowie w a p t„ I . Trauczyóskiego i $t. Feintucha,

osadzonej na szyj­
ce każdej butel­

k i Vicb.
ków Vichy przez 
rząd kontrolowa­

nych.

P A S T A 1 S I R O P  z K O D E I N A
P* BERTHĆ w  Paryżu, 

ź td en  środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie n a ju p o r c z y  w s z e -

![ 0  k a s z lu ,  g ry p y , k a ta r ó w ,  k o k lu s z u , z a p a l e n ia  n a c z y ń  
bronchites), nieoceniony w początkach s u c h o t  1 na i r r y t a c y e  p ie r s io w e  
rodzaju.

o d d e c h o w y c h  p łu c  
wszelkiego

ML
Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem.

szczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez 
„w e władze.
Skład główny w Paryżu, u  P. B b rth Ś , 24, rue des ficoles; w  Krakowie w  aptecejP. J. T rad c - 
I1IBG0; we Lwowie w  aptece P. MiKOLASCH; w Brodach w aptece P. K d lla k  ; w PoznaniuZYI4SK1BG0

u  D« Mankkwicza.

(961-8-)

Wszelkie przedmioty ze złota talmi, ogłaszane przez inne firmy, są podobizny daleko gorszej jakości!

TAU3II
lOGLk

Ł ańcuszk i do 'zegark a  ze z ło ta  talm i do uw ierzenia, a  przecież prawdziwe!
Od 12 la t szcz'ycą się łańcuszki ze złota ta l-1  ^  |  *  Prawdziwy an ie lsk i, w oa-niu zło-

'm i przez staranną robotę, trwałość i w ew nę-1  • A L M /  y  r n ’ n  ‘
trzną wartość, korzystną sław ą; liczne naśla-1  m i i i *  m
downictwo|tych łańcus zków zm uszają nas przy 
pomnieć szanownej Publiczności, ie  tylko je  
den gatunek tego  artykułu sprowadzany, dla 
tego też, kto chce mieć prawdziwe złoto tał- „ 

powinien się zgłosić do <‘Indnstrie-H alleu 'S
Wien, P raterstr.'N .16 . Łańcuszków tych złota 
talmi, nawet jub iler nie rozróżni od prawdzi­
wych bez użycia kamienia próbierczego, gdyż

Iwyrabiane są na sposób chińskiego srebra. Łańcuszki 0 ^ 5^
Ite  talmowe będące w zapasie w najnowszych wzorach 
Izłotych, zatrzymują w sobie po wielu latach częstego użycia pozór złota.
1 P I T  Prawdziwe talmowe łańcuszki do zegarka kosztują p ,  zlr. 1-50, 
|D ług ie  na szyję złr. 2-50, 3, 4, 5.

złr. 1-50, c.

EWiCKE

Prawdziwy angielski, w ogniu zło 
eony, srebrny zegarek chronometrowy, 
z podwójną kopertą, pięknie emalio­
wany, z kryształowem szkłem, z łańcu- 

kiem ze złota talmi i medalionem, wszystko 
" t o  kosztuje 20 złr. z ładnym futerałem i 5cio- 

letniem poręczeniem.
Prawdziwy angielski zegarek chronometo- 

wy z jedną kopertą i szkłem kryształowem

2, 3, 3-40 4. —

Ozdoby brylantow e:
Pięknie wykonane, nawet rzna- 
wća na nich się nie pozna. Swie- 
cidła te są oprawne w praw ­
dziwe złoto talm i, udane bty- 
lanty są z najpiękniej szlifo­
wanego kryształu, który  nigdy 
nie traci żywego oguia, nie­
mniej i inne kamienie są  udane 

do nie poznania.
Brosza złr: 1-50, 2 , 3, 4, 5, 6 8. 
Para Kulczyków złr. 150, 2, 3, 

4, 5, 6, 8.
Guzików do koszul zł. Ir. 
1-50, 2, 3, 4.

Para do rękawów 
2, 3, 4 złr.

Branzoletka z dyamentem opra­
wny, złoto talm i, promienie­
jącym  jak  słońce zł. 3, 4, 5 6 

Szpilka m ęzka złr. 1, V60, 2, 
3, 4, 5.

Pierśc. bryl. zł. I, l'5(t, 2, 3, 4, 5, 
Krzyżyk jako  kolier złr. I , 2 

3, 4, 5.
Branzoleta ciężka ze złota tal- 

z prawdziwemi kamieniami do
_____ -n« ;n > io tn  tftł 7. fa)(ł7n.

Ozdoby ze złota tal mi >

Naszyjnik damski z krzyżykiem 
złr. ł 2 3 

Brosza 80c., złr. 1, 150, 2, 3, 4. 
Para Kulczyków 80 cent., złr. 1, 

1 50, 2, 3, 4.
Medalion c. 50, 80, złr. 1, 3, 3, 
Para Guziczków do koszul c .3  >, 

50, 80, złz. 1 
dto do rękawów c. 40, 60, 

80, złr. 1
wyrzynania,' jak o  też z fałszo- Szpilka męzka c. 50, 80, złr. 1, 
wanemi brylant, złr. 1, 1*60,j 1-50, 2.
2, 3, do 4 złr. i Brosza na fotografię złr. 1, 2:

. . .    ,j|TALMI
z łańcuszkiem, medalionem i futerałem, 17 złr. ilGOlJM 

Angielski srebrny zegarek  cylindrowy: „ n—i
ze szkłem kryszłałowem i minutnikiem, z łańcuszkiem 
' i  medalionem w futerale, 10, 12, 15 złr. Te same ze I 

garki cylindrowe pięknie w ogniu złocone, z wnętrzem niklowem, 12, 15, 18 złr. — I D n m s k ie l  
zegarki srebrne z kryształ, szkłem, format miniaturowy, piękie złocone w ogniu, z łańcu i 
szkiem na szyję, wszystko w futerale, 15, 18, 20 złr., najpiękniejsze z 5-letniem poręczoniem I

Ozdoby em aliow ane. Medalion c. 80, zlr. 1, l -50, 2, 3. 
ślicznie wykonane emalie w o- Pierścień emaliowany c. 60, 80, 

gniu na złocie talmi: złr. 1, 2.
Brosza złr. 1,1-50,

Ozdoby koralow e z pod­
stawą ze złota talm i:

2, 3, 4, 4, 6,Brosza złr. 1-50.
8, 10 15 złr.

Para Kulczyków złr. 1,1-50, 2 , 
3, 4, 5, 6, 10. 

dto Guziczków do koszul, ct.
80, złr. 1, 1 50, 2. 

dto do rękawów złr. 1, 2, 3. 
Szpilka męzka zlr. 1, 1-50.1 
Naszyjnik dams. złr. 2-50, 3, 4 
Branzol. złr. 2, 3, 3-50, 4 80, 6, 8 
Sznurek okrągłych korali, cut. 

30, 40, złr. 1-50, 2, 4, 5.

3, 3, 4, 5, C.
Brosza z prawdziwym koralem 

i emaliowana złr. 2, 3, 4, 6.
Para Kulczyków złr. 1 ,1-tO, 2, 3,
Cały garnitur emaliowany, Bro­

sza i Kulczyki z bryl.zł. 3-60.
Para emal. Guziczków do ko­

szul, c. 60, 80 , złr, 1. 
dto do rękaw. c. 80, złr. 1, 2.

Branzoletka emaliowana na zło 
cie talm i, po zh . 2, 3, 4, 5. 
6, 7 złr.

N ajnow ne Kuzlczki do 
rękawów,

w galwano - plastyce lub staro- 
srebrze, w barwie oxydowej. 
Ozdoby te stanowią główną no­
wość w wytwornym świeeie: 

Para Guzików c. 60, 80, złr. 1 
do złr. 3.

e same Łańcuszki do zegarka 
złr. 1*50, 3, 3, 4.

Brosze po cnt. 50, złr. 1, 1-tO, 
2  do 5 złr.

- I l l u s t r o w a n e  C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —  D l a  h n r t o w n i k ó n  z n i ż k a . *

„Industrie-Halle in Wien, Praterstrasse Nr. Ili.“ nie brać za Nr. 26.
(970-4-12)

KAPSUŁKI RAftUIN,
potwierdzone przez Akademię me 
dyczną paryzką, która przez doświadczenie 
sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto naj ­
zupełniejszych kuracyj na stu osobach chonch . 
Akademia zatem orzekła, że Kapsułki te sa do • 
skonalsze nad wszelkie preparacye iH o- 
paku, poniewaź^nie utrudzają żołądka, nie sp ra­
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawieraja pod 
tąz samą objętością, większą jak inne ilo ść* lio - 
paiiu. — Każdy flakonik zawinięty jest w ra ­
port potwierdzający, wydany przez Akademię 
medyczną w Paryżu, na przedmieściu St. Denis 
pod L. 78 i w głównych Aptekach za granica, 

gdzie można dostać także (1107 -4 -)

YVIZYKATORYE ALBESPEYRES.
W  Krakowie w aptece p- J. Trauczyóskiego.

N ajtańsze  Serw isy szklarnie,
kompletne, z 4o pojedyńczycli sztuk zło­
żone, po najtańszych cenach fabrycznych, 
od 8, 10, 12 i 50 złr. i wyżej są w dowol­
nym wyborze w c.k. uprzyw. Składzie fa ­

brycznym towarów szklannych 
•I. S chre ibe* ' & N effen  

w W i e d n i u ,  A ls e rg ru n d , L ie e h te n -  
s te in s tra s s e  N r  14, (1322-2-6) 

wystawione i w obfitym zbiorze, w zapasie. 
Takowe, z czystego szkła kryształowego 
w' zwykłych jako  też i nowych ulubionych 
kształtach, odznaczają się modnem i w y- 
twornem rznięciem, a zalecone szczególnie 

jako  odpowiednie na
W yprawy ślubne,

gdyż przedstawiają zupełną całość i od­
powiadają każdemu gospodarstwu.

Polecenia zamiejscowe wypełniają 
się według życzenia szybko i rzetelnie.

Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

a
t

Rz^dzca Drukarni; Józef Łakociński.


